
Nr. 35 (6521> f l WARSZAWA, SOBOTA 1 LUTEGO 1936 r. ROK XLI

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY I I I  
1 WŁOŚCIAŃSKI l i i i

REDAKCJA do 3-ej po połodniti.
Z* zw rot rękopisów  R edakcja ni* odpowiada, ■ ■

ADMINISTRACJA 5 S
KASA czynna od 12 do 2-e|.

OBOTrtl
CEnTRAiriY 

ORGAN PPS
Opłata pocztowa niszczona rjc ra łte* .

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!  
Wydawca i Rada Naccalna P. P. S>

.  w a r u n k i  p r e n u m e r a t y *  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.48, bez odnoszenia zł. 4.76 na prowincji miesięcznie zł. 5.4!), zagranicę 
C e n y  o g f o s z e f i i  Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 00 mm. gr. SO.drobne i i  wyraz 20 

* 9  Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszę* tekstowych I zwyczajnych 0-szpaltowy. Za tre «  ogłoszę* Redakcja nie

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  tol. 5.06-70 
DYREKCJA -  2.20-1*
ADMINISTRACJA — 5.1S-M 
DRUKARNIA — 2.16-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175

Cena numeru 2 0  groszy
1 "-■'■"is c g g = s = a  ■

zł. 8.— Z« zmianę adresu 50 gr. SSSSS  
gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy bezpłatni* 
odpowiada

#  Wypożyczanie pisma u sprzedawcy jest nadużyciem. ♦  
Nowa filantropia

Min. Oświaty, prof. Śwfęto- 
sławski, zaapelował do społe­
czeństwa, by przyszło z pomocą 
młodzieży akademickiej. „Obec­
ny stan rzeczy jest nieraz 
wprost rozpaczliwy” — stw ier­
dził p. minister — „kwestja stu­
dencka stała się kwestją spo­
łeczną, co więcej — stała się 
kwestją naszej przyszłości". My 
nie przywiązujemy tak wielkiej 
wagi do kwestji studenckiej, ale 
jest faktem, że nędza wśród sza­
rej rzeszy akademickiej jest wiel 
ka. Skoro jednak Rząd uważa, 
że chodzi tu aż o naszą przy­
szłość, to czemu sprawę tak  — 
jego zdaniem doniosłą — chce 
rozwiązać przy pomocy filan­
tropii?

Ba, gdybyż tylko o jednych 
szło akademików! Ale w sa­
mem tylko szkolnictwie filantro­
pia b. w ielką odgrywa rolę. Bu­
downictwo szkół powszechnych, 
wobec tego, że gminy nie mają 
pieniędzy, spada na barki spo­
łeczeństwa, m. in. na nauczycieli 
i rodziców. Praktykę nauczy­
cielską wykonywa się bezpłat­
nie, filantropijnie. Za nadliczbo­
wą, nadmierną pracę, nauczy­
ciel nie dostaje grosza i staje się 
wbrew woli — „filantropem".

G dziekolw iek spojrzeć, do­
s t r z e ż e n i  w szechw ładną filan­
tropię. F lo ta  m orska, obrona 
pow ietrzna j przeciw gazow a,
przysposobienie wojskowe — to 
dziedziny filantropji. W alkę z 
bezrobociem, jeśli chodzi o po­
moc dla bezrobotnych, w znacz­
nym stopniu pozostawiono fi­
lantropji.

Jest to, jak widać, swoista fi­
lantropia. Pociąga się tu spo­
łeczeństwo do ofiar, które ze 
względu na cele ogólne, pań­
stwowe, o które tu chodzi, win­
ne być pokrywane z normal­
nych wydatków państwowych, 
czy gminnych. Określenie „fi­
lantropia" jest tu  o tyle nie na 
miejscu, że ofiary te są w dużej 
mierze przymusowe; są to  świad 
czenia dodatkowe, występujące 
pod maską pozornej dobrowol­
ności. Nie zmienia to postaci 
rzeczy, że Państwo i gminy, ko­
rzystające z takich ofiar, korzy­
stają z filantropji obywateli.

Jest dalej mnóstwo innych 
dziedzin filantropji, o charakte­
rze mniej lub więcej przymuso­
wym. Obecnie np. zbiera się 
po fabrykach, biurach i urzę­
dach deklaracje o stałym podat­
ku na rzecz budowy pomnika 
i t. d. dla uczczenia marsz. P ił­
sudskiego. Zbierano już jednora 
zowe datki, obecnie wprowadza 
się stały podatek.

Mamy tu do czynienia z no­
wym objawem filantropji. Daw­
niej filańtropem był ten, co z 
własnej dawał kieszeni, wspie­
rał ubogich, łożył na sztukę i t.p. 
To byli bądźcobądź szlachetni 
ludzie, którzy u nas prawie, że 
wymarli. Popularną też była i 
jest dotąd filantropia, jako za­
bawa, patronowanie balom i rau 
tom : fillantropja karnawałowa, 
bardzo ulubiona w Polsce; w fi­

lantropji tej celują nasze panie 
z arystokracji i plutokracji.

Nowa zaś filantropja polega 
na tem, że filantropami uczy­
niono całe społeczeństwo, nie 
wyłączając najuboższych jego 
warstw. Pod tym względem 
„współpraca ze społeczeń­
stwem" kwitnie w najlepsze.

Nie trzeba dowodzić, że taka 
filantropja jest całkiem niezdro­
wa. Masy niezamożne i ubogie, 
zmuszone do tej nowej filantro- 
nji, tracą część swych skąpych 
dochodów i siłą rzeczy nie mo­
gą już okazywać pomocy tym 
swoim najbliższym spośród ro­
dziny, przyjaciół, czy organ i ża­
cy j, do których należą. A któż 
z nas nie ma obecnie dokoła 
siebie ludzi, których zna i k tó­

rym chciałby z całego serca 
przyjść z pomocą, któż nie czuje 
obowiązku wspierać towarzyszy 
pracy i idei, będących w potrze­
bie? Tu nie chodz: o żadną fi­
lantropię, ten brzydki wytwór 
kapitalistyczny, lecz o normal­
ny, zwykły obowiązek ludzki, o 
poczucie solidarności. Nie moż­
na jednak należycie wywiązać 
się z tego obowiązku, gdy w 
dzisiejszych czasach nędzy i gło 
du spadają na nas świadczenia 
filantropijne, o których wyżej 
mowa.

Nie mówimy już o tem, jak ta 
nowa filantropja działa pod 
względem moralnym na tych, 
którzy jej podlegają.

Ale i Państwo więcej traci na 
takiej filantropji. niż zyskuje.

Jeśli chodzi o tak wielkie dzia­
ły potrzeb państwowych, jak o- 
świata, flota, walka z bezrobo­
ciem i t. d., to filantropja społe­
czeństwa, tak  wybiedzonego, 
jak nasze, niewiele przynieise. 
Tam, gdzie trzeba setek milio­
nów, nie wystarczą tysiące, czy 
dziesiątki tysięcy.

Społeczeństwo, niezmiernie 
obciążone podatkami, a nękane 
dodatkowemi świadczeniami, 
traci wiarę w solidność gospo­
darki państwowej i przestaje 
wogóle orientować się w tej gos­
podarce, Nowa filantropja na­
leży do najniewłaściwszych pod 
względem pedagogicznym spo­
sobów przywiązania obywateli 
do Państwa. (jmb.).

Niejasna sytuacja na froncie
Sytuacja zarówno na ironcie 

północnym jak i na Południu nie 
jest jasna.

Na Północy wojska w łoskie w 
przewidywaniu nowego ataku A- 
bisyńczyków umacniają sw e pozy­
cje w  okolicy Makalle. Jeden z 
korespondentów niemieckich, k tó­
ry zw iedził odcinek frontu na po­
łudnie od M akalle stwierdza, że 
wzdłuż doliny rzeki Gabat na po­
łudnie aż do Szełikot wojska w ło­
skie w zniosły linję silnych forty- 
fikacyj. Działa w łoskie — według  
tej relacji są rozlokowane w ten 
sposób, że panują nad całą doli­
ną. Mniej w ięcej o kilometr od 
pozvcyj włoskich na wzgórzach i 
w  dolinie okopały się wojska rasa 
Muluguety liczące 25.000 ludzi 
iRcs Mulugueta uśmiercony dwu­
krotnie przez komunikaty w łoskie, 
jak się okazuje żyje, jest tylko 
lekko raniony).

Źródła angielskie i francuskie do 
noszą, że pomimo ciężkich strat 
poniesionych w  ostatnich bitwach 
w Tembienie wojska abisyńskie nie 
przestają atakować wojsk w ło­
skich ,prowadząc silną akcję w ca­
lem  Tigre. Pod osłoną działają­
cych w  partyzantkę oddziałów  A- 
bisyńczycy reorganizują sw e woj­
ska, przygotowując, według infor- 
macyj angielskich nowy atak do­
koła Makalle.

Na froncie południowym n astą­
piło duże ożywienie. M. in. garni­
zony abisyńskie opuściły Dzidzig- 
gę i udały się na południe. Oddzia 
ły straży przednich abisyńskich na 
froncie Ogadenu są podobno w  
odległości 20 kilom etrów od po-

zycyj włoskich. Abisyńczycy są 
zaopatrzeni w  działa. Również i 
w ojska w łoskie przygotowują się 
tu do akcji, tak, iż zdaniem infor­
matorów angielskich należy spo­
dziewać się operacji na szeroka 
skalę, w  których m ogą w ażyć się 
losy D zidziggi i Harraru.

Z Addis-Abeby donoszą, że le­
w e skrzydło wojsk Rasa Desta na 
w iązało kontakt z armją Rasa Na- 
sibu, która posunęła się znacznie 
na południo - zachód. Również w  
tym kierunku wyruszyły części 
korpusu W ahiba-Paszy, obficie za 
opatrzone w  sam ochody transpor­
tow e i działa.

Jutro, w  n ied zie lą

Proori oiodu ku m

Zmhna statutu Banku Polskiego
O graniczenie inge renc ji  M inistra Skarbu

Na dzień 20 lutego zw ołane zo ­
stało, jak wiadomo, walne zgro­
m adzenie akcjonarjuszów Banku 
Polskiego. Na porządku dziennym  
znajduje się m. in. sprawa zmiany 
statutu banku.

Jak się dowiadujemy, rewizji u- 
lec mają artykuły statutu, doty­
czącego ingerencji ministra skarbu

do spraw Banku Polskiego oraz 
nadające Rządowi prawo miano­
wania komisarza rządowego w  
Banku Polskim.

Projektowane poprawki zmierza 
ją do ograniczenia ingerencji mini 
stra skarbu oraz do skasowania  
prawa mianowania komisarza rzą­
dowego. (Press).

w sali „ A te n e u m "  w W a r sz a w ie  (C zerw onego Krzyża 20)  
o godz. 10 m. 3 0  rano.

Orkiestra Zw. Zaw. Elektrowni — .,Międzynarodówka".
Zagajenie — tow. T. Arciszewski.
Orkiestra — Wiązanka układu Turczyńskiego.
„Proletariat" — tow. A. Próchnik.
O Aleksandrze Dębskim — tow. N Barlicki.
List M. Mańkowskiego z więzienia do towarzyszy — odczyta 

E. Poreda,
Pieśni — Ida Czajkowska, akompaniament Zofji Sokołowskiej,
„Mazur kajdaniarski" — chór Zw. Zaw. Drukarzy.
„Warszawianka" — chór Zw. Zaw. Drukarzy.
Dwie sceny ze sztuki J. Krzesławskiego „Ludwik Waryński” 

odegra zespół dramatyczny T.U.R., reżyserja E. Poredy.
Karty wstępu otrzymać można w Administracji „Robotnika" 

(Warecka 7), w Stow. b. Więźniów Politycznych (Bielańska 9), 
w lokalu W.O.K.R P.P.S. (Długa 21), w Sekr. Gen. T.U.R. (Czer­
wonego Krzyża 20). Ceny kart wstępu 20 i 40 gr.

Nagły zgon gen. Kondylisa
Agencja A rala donosi z Aten, 

że gen. Kondylis zmarł nagle.
Bezpośrednią przyczyną śmierci 

gen Kondylisa był podobno ane-

Wszystkie drogi
p r z e z  P aryż

Król rumuński Karol II przybył 
wczoraj do Paryża w  towarzy­
stw ie ministra Tituelscu. Król za- 
zabawi w  stolicy Francji 3 —  4 
dni. Król Karol poraź pierwszy 
od czasu swego wstąpienia na tron 
w czerwcu 1930 roku bawi w Pa­
ryżu. Odbędzie on rozmowy z pre 
zydentem  Lebrun, premjerem Sar- 
raut i ministrem spraw zagranicz­
nych Flandinem. Tematem roz­
mów będą w pierwszym  rzędzie 
sprawy organizacji Europy Środ­
kowej.

W  najbliższych dniach spodzie-

wryzm serca. U legł on atakowi 
apopleksji w czasie rozm owy z po  
slem Merkurisem.

prowadzą

Anglja i Egipt
W brytyjskich kołach rządo­

wych panuje w ielkie zadowolenie 
spowodu nominacji przez króla 
Fuada przywódcy partji nacjona­
listów egipskich „Wafd" Nahasa- 
Paszy przewodniczącym  delegacji 
egipskiej do rokowań z W ielką  
Brytanją. Oprócz Nahasa-Paszy  
do składu delegacji, udającej się 
niebawem  do Londynu należą , ró­
wnież: przywódca liberałów M o­
hammed Mahmud-Pasza oraz b.

Jutro u k a że  s ię  n a sz
numer propagandowy

o znacznie zwiększonej objętości. Numer będzie zawierał sze­
reg artykułów, prac i utworów, związanych z pięćdziesiątą
rocznicą

Pierwszego „Proletariatu"
Będzie to zarazem numer, wyrażający dążenia i potrzeby 

dzisiejszej naszej walki.

premier i przywódca konserw aty­
stów Sidky-Pasza. W ten sposób 
do delegacji weszli trzej najbar­
dziej w pływ ow i politycy egipscy. 
Delegacja składa się 9 oósb, w  tem  
5 wafdystów, którzy posiadają w  
łonie delegacji w iększość. Roko­
wania rozpocząć się mają w  Lon­
dynie w  drugiej połow ie lutego i 
potrwają zapewne szereg tygodni 
W związku z tem, nowe wybory 
powszechne w  Egipcie odłożone 
zostały do drugiego maja.

*»*
Nahas-Pasza, przywódca Wafdy 

stów, w  wywiadzie, udzielonym  
korespondentowi „Daily T ele­
graph" oświadczył, że nacjonalizm  
egipski bynajmniej nie jest anty- 
brytyjskim. Sojusz m iędzy Anglją 
a Egiptem rozwiąże, zdaniem N a­
hasa-Paszy, w iele trudności m ię­
dzynarodowych i okaże się korzy  
sinym dla całokszałtu sytuacji n& 
Bliskim W schodzie. (PAT.).

wani są w Paryżu w ice-kanclerz  
austrjacki ks. Starhemberg, komi­
sarz Litwinow, turecki ipirdstęr 
spraw zagranicznych Aras i król 
bułgarski Borys III.

W izyta Litwinowa pozostaje w 
związku z ratyfikacją paktu so­
w iecko - francuskiego. Jak w iado  
mo sprawa ta wejdzie pod obrady 
Izby deputowanych w e czwartek, 
dnia 6 lutego.

W  Paryżu bawił również w dro 
dze do W arszawy gen. Sosnkow- 
ski.

Via Londyn • • •
Korespondent PAT. w Londynie 

dowiaduje się, że w  czasie swego  
pobytu w  Londynie, gen. Sosnkow  
ski miał sposobność odbycia w y­
czerpującej 11/2 godzinnej rozmo­

w y z przybyłym również na uro­
czystości pogrzebowe szefem  szta  
bu generalnego armji francuskiej, 
ger:. Gamelin. (PAT.).

Nowe zajścia
na granicy Mandżurii i Z.S.S R.

Agencja „Tass” donosi: W edług 
nformacyj otrzymanych z Chaba 

rowska, dn. 30 b. m. sowiecki pa­
trol graniczny natrafił w  odległo­
ści 3 kim. od granicy, w okręgu 
okręgu Grodekowo, na 4-ch Man­
dżurów i Japończyków  ubranych 
po cywilnemu, którzy rozpoczęli 
ogień ,w chwili gdy chciano ich za­
trzymać. Jednocześnie zjawiły się 
i  rozpoczęły strzelaninę jeszcze 
dwie uzbrojone grupy japońsko- 
mandżurskie, liczące 30 ludzi. Po 
przybyciu posiłków  z graniczne­
go posterunku sow ieckiego w  Licz­
bie 25 ludzi,, oddział japońsko- 
mandżurski, który przedostał się 
na terytorjum sowieckie, został ze­
pchnięty w  kierunku granicy. P o )k o w o . (PAT.) 
chwili na terytorjum sow ieckie

wkroczyły now e oddziały japoń­
skie i mandżurskie. Ogólna liczba 
napastników przew yższała kompa-, 
nję. W  wyniku starcia, które chwi 
lami zamieniało s ę  w walkę na 
białą broń, oddział japońsko- 
mandżurski był zmuszony do w y­
cofania się na terytorjum man­
dżurskie.

*  *  
*

Zastępca komisarza ludowego 
spraw zagranicznych, Stomonia- 
kow, złożył ambasadorowi japoń­
skiemu w  M oskwie, Ota, energicz­
ny protest w związku z najściem 
oddziału armii japońsko - mandżur 
sklej na terytorjum sowieckie, w  
dn, 30 stycznia w  okręgu Grodc-
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Walka tytoniowców

1
Kobiety pozostawiły dzieci w żłobkach fabrycznych

W ałka tytoniarek i tytoniow ­
có w  o skasow anie nadzwyczajne­
g o  podatku trwa już trzy tygod­
nie. W alczący domagają się pła­
cenia nadzwyczajnego podatku 
przez Dyrekcję z własnych fundu­
szów .

Strajkują codzień robotnicy 
w szystkich prawie fabryk w całej 
P olsce, co stanowi 10 do 12 tysię­
cy osób .

Strajk zaostrza się z dnia na 
d z ie ii)  Na ostatniem  zebraniu w  
dniu 28 stycznia r. b. postano wio- 
no, że od przyszłego tygodnia  
strajk zostanie przedłużony do 2 
godzin  dziennie; o ile nie zostaną  
przez w ładze poczynione kroki do 
załatw ienia słusznych żądań.

W zburzenie i zamieszanie na 
fabrykach ogromne, św iadectw en*  
teg ó  jest pozostawienie w  żłob­
kach powyższych dzieci tytonia­
rek.

Dzień w  dzień n a  fabrykach o d ­

bywają się maie demonstracje w  
czasie strajku.

Produkcja spadła do połowy  
nieomal.

W ładze zachowują dotychczas 
olimpijski spokój. W ydano okól­
nik, grożący ewentualnemi repre­
sjami, podpisany przez dyrekto­
rów.

Dziwną kalkulację mają władze. 
Ministerjum Skarbu i Dyrekcji P. 
M. T Dla „prestiżu" nie idą na 
ustępstwa, ponosząc straty skut­
kiem zakłócenia spokoju pracy i 
obniżenia wydajności pracy.

Kiedyż władze zlikwidują tę wal 
kę całkiem słuszną?

Przecież załatwiono pomyślnie 
te same sprawy w fabrykach w oj­
skowych okólnikiem wice-ministra 
gen. Składkowskiego.

Robotnicy tytoniowi nie ustą- 
piąl

Pracując po 3 i 4 dni w  tygod­
niu od 4 lat zgórą, są tak wycicń-

Drop nas kosztufa
„przy jaźń  z hitlerowcami

Kwestja nieregulowanych należ­
ności polskich za tranzyt, kolei nie 
m ieckich przez Pomoczę stała się 
ośrodkiem  zainteresowania szero­
kich kół społeczeństw a. Sprawa 
ta, poruszona kilkakrotnie w pra­
sie  a następnie w sejmowej komi­
sji budżetowej, w yw ołała zarządzę 
nia polskich władz kolejowych, ma 
jące na celu uzyskanie zapłaty ze  
strony kolei R zeszy niem ieckiej.

Niewyjaśnioną została nadal wla  
ściw a w ysokość pretensji polskich  
za  tranzyt kolei niem ieckich. Mi­
nister komunikacji, pułk. Ulrych, 
podał sumę należności polskich na 
59 mil jonów złotych, przyczem  do 
dał, iż brak jest obliczeń za ostat­
nie m iesiące, w ice-m arszałek M ie- 
dziński określił w ysokość preten- 
syj polskich na 70 miijonów zło­

tych.
W  kołach kolejowych twierdzą, 

iż suma pretensji polskich za n ie­
miecki tranzyt kolejowy jest zna­
cznie wyższa i przekracza kwotę  
IGO miijonów złotych. W raz z m- 
nemi należnościami Niemcy są win 
ne nam przeszło 390 miijonów.

r- *

W ostatnich czasach zaznaczył 
się zw iększony import towarów  
niem ieckich do Polski. W  impor­
cie przeważają maszyny i precy­
zyjne wyroby przem ysłowe.

Zwiększony import niem iecki nie 
odpowiada jednak w  dalszym ciągu 
wartości dokonanego już eksportu  
polskiego i nie pozwala na osią­
gnięcie równowagi w płatniczych  
rozrachunkach clearingowych.

(PRESS J

Express się wykolei!
W pobliżu Sur.bury, w stanie 

Per:sylw anja, w ykoleił się express, 
zdążający  do Nowego Jo rk u . K a ta ­
s tro fa  n as tąp iła  w chwili, gdy po ­
ciąg  znajdow ał się na m oście na 
rz e c e  S usquehanna. -Lokom otyw a 
i  dwa w agony spadły  do rzeki.

D okładna ilość ofiar katastro fy  
n ie została  jeszcze stw ierdzona,

poniew aż lckotyw a i dw a w agony 
pasażersk ie  nie zostały dotychczas 
w ydobyte z rzeki. T rzy  inne w a­
gony, w tej liczbie dw a sypialne, 
spadły  z nasypu p rze d  m ostem  - 
zapaliły  się.

Licziba o fiar będzie p raw dopo­
dobnie b. znaczna.

Ofiary czarnych diamentów
W  kopaln i w ęgla w  K ilm erhurst, 

w h rabstw ie  Y orkshire, w  Angłji, 
n as tąp iła  eksplozja gazów, k tó ra  
spow odow ała  śm ierć 3 górników .

iii sje

Z K alkuty  donoszą, żc k a ta s tro ­
fa w  kopalni węgla w prowincji Bi

har, spow odow ana w ybuchem  g a­
zów, pociągnęła za sobą w ielką 
liczbę ofiar. Rozm iary jej m e są 
jeszcze ściśle ustalone, poniew aż 
w  obaw ie dalszych ekspłozyj, m u­
siano p rze rw ać  akcję ratunkow ą.

W pogoni za bandytą
W  północnym  Iraku  p row adzona 

jest energ iczna akcja policyjno- 
w ojskow a, przeciw ko znanem u 
bandycie kurdyjskiem u, K halil 
Khoshooni, k tó ry  w osta tn ich  la­
tach  często  napadał na te ry to rjum  
irak sk ie  i tu reck ie . O becnie pod

naciskiem  oddziałów  tureckich, 
część bandy K lialiła w róciła  rra te ­
ry torium  Iraku, gdzie zo s ta ła  ro z­
b ita  i częściow o w zię ta  do n ie­
woli. D alsza akcją, celem  
w itego  zlikw idow ania tej
jest w toku.

całko-
bandy

180.000 lirów wygranych
przez pomyiRę

We Włoszech bardzo rozpowszech 
niona jest loterja numerowa t. zw. 
Lotto, której ciąg-nienie odbywa się 
raz  na tydzień.

Polega ta  loterja na obstawieniu 
dwuch czy trzech numerów spośród 
1 do 100. Ten albo ci co odgadują 
wszystkie trzy  numery, które w da­
nym tygodniu wyszły, ci wygrywają 
główną wygraną.

Niedawno w Turynie pewien ku­
piec obstawił trzy numery, pomiędzy 
któremi była także liczba 88. Urzęd­
nik notujący liczby zam iast 88 napi­
sał 89. Gdy kupiec wrócił do domu, 
zauważył pomyłkę. Pobiegł więc do 
urzędu, by sprostować pomyłkę, lecz

okienko było już zamknięte.
Następnego dnia wyszły z koła 

liczby, pomiędzy któremi była także 
liczba 89. W skutek pomyłki czy prze 
słyszenia się urzędnika loteryjnego, 
kupiec wygrał 180.000 lirów.

Niemcy podziemne
Trybunał w Essen skazał 8 ko­

munistów ,w tem jedną kobietę, na 
więzienie od 6 do 15 lat, pod za­
rzutem przygotowania spisku prze­
ciw ko bezpieczeństwu państwa.

(PAT.)

czenł, że podatku płacić nie chcą i 
nie mogą.

Niechże nareszcie znajdzie się 
ktoś w  Ministerjum, dość odważ­
ny, aby tę skandaliczną sprawę 
załatwić.

Robotnicy tytoniowi nie są nie­
wolnikami.

Należy załatwić ich żądania po 
ich myśli.

Akcja pracowników samorządowych
M em orial central 
zw iązkow ych

C entrale Zw iązków  pracow ni­
ków sam orządow ych złożyły w 
M inisterjum  S praw  W ew nętrz­
nych obszerny m etnorjał w  sp ra­
w ie pro jektów  ustaw y  em ery tal­
nej.

Zw iązki w ystępują przeciw ko 
naruszaniu  ich p raw  nabytych pra 
cow ników  sam orządow ych. Dorna 
gają się ubezpieczenia em erytalne 
go we w łasnym  zakresie  zw iąz­
ków sam orządow ych. W ypow ia­
dają  się ponadto  przeciw ko tw o-

Zamrożone miliony
Toczy się dyskusja  budżetow a. 

Po tłustych la tach  „radosnej tw ór 
czości" przyszły chude la ta  kry­
zysu, deflacji, zaciskania pasa i 
rów nan ia w dół. B udżet w ygląda, 
jak przysłow iow a k ró tka kołdra, 
k tóra spraw ia , że albo m arznie 
pierś albo nogi kostnieją . M inis­
trow ie p roszą  się o każdy  miljon 
złotych, który m ożna pod tym ty l­
ko w arunkiem  dodać, jeżeli drugie 
mu m inistrow i ujm ie się z jego 
budżetu.

A tym czasem  nasz „sojusznik" 
i najbliższy sąsiad  na Zachodzie 
inkasuje za przejazdy  kolejowe 
przez teren polski z Nie­
miec do P rus W schodnich i 
odw rotnie i p ieniędzy tych nie 
w płaca Polsce. Poniew aż Niemcy 
nic m ogą uzyskać nigdzie za g ra ­
nicznej pożyczki, przeto  b iorą przy 
m usow ą pożyczkę z Polski. Tych 
zainkasow anych sum zebrało  się 
do 70 m iijonów  zł., których Niem­
cy nie kw ap ią  się zapłacić Polsce.

T ego  już było za dużo naw et 
pp. „sana to rom " i p. generalny 
referent budżetu , M iedziński obu­
rzył się na postępowanie Niemców

P. M iedziński ośw iadczył:
„Możemy podziwiać, tak  jak

rżeniu centralnego zak ładu  em e­
rytalnego, k tóryby zresztą  nie 
m ógł spełnić sw ego zadan ia  i o- 
bejm ow ałby zaledw ie znikom ą 
ich część.

M em orjał zaopatrzony  jest w  
obszerne uzasadnienie i szczegóło 
w ą analizę w szystk ich  przep i­
sów  projektu , k tóre zapow iadają  
pogorszenie sytuacji em erytów .

Kongres
praeown. samorządowych

C entrale Zw iązków  p raco w n i­
ków  sam orządow ych ustaliły o sta  
tocznie datę  sw ego w spólnego 
kongresu nad zień 9 lutego.

K ongres ma na celu ustalenie

wszyscy podziwiają wybitne zdol­
ności p. H jalm ara Schachta, któ- 
ry  robi kapitalne doświadczenia w
funkcjonowaniu finansów niemiec 
kich. Ale nie widzę żadnego powo­
du, żeby on do swych eksperymen­
tów włączał teren Kzplitej Polski. 
Pan H jalm ar Schadit zaciąga so­
bie przymusową pożyczkę od pol­
skich kolei na swoje cele i  pożycz­
ka ta  dosięga 70 miljon. i będzie 
rosła. To już zaczyna być dowcip 
zanadto drastyczny, tembardziej, 
że jest to pożyczka samowolna i 
mybyśmy nigdy nie dali te j po­
życzki, bo nas na nią nie stać". 
W końcu p. M iedziński apeluje 

do Rządu o załatw ienie, t. j. o od ­
m rożenie tych miijonów.

P. M iedziński ośw iadczył: 
„Opinja publiczna w  Polsce nie 

będzie mogła zrozumieć w jaki spo 
sób przy robieniu wielkiej kwestji 
dla 2, 3 czy 7 miijonów, których so 
bie odmawiamy na najboleśniej­
szych odcinkach, jednocześnie mo­
żna było łatwo przechodzić nad 
spraw ą należących się nam dzie­
siątków miijonów. Proszę więc P. 
M inistra, aby tę  sprawę przedsta­
wił swoim kolegom ministrom".

Dla młodzieży i dzieci
w  OPERZE w  n ied z  e l ę  o 1 2  w  p o ł .  
B A J K A  L E Ś N A  
i WESELE w OJCOWE

barwne, wesołe balety 
Bilety od 30 gr. do 2.50 zł.

w spólnej linji p o stęp o w an ia  w  w al 
ce pracow ników  sam orządow ych .

Strajk tramwajarzy 
w Warszawie

M iędzyzw iązkow a K om isja p ra ­
cow ników  tram w ajow ych  stolicy 
jednom yślnie postanow iła  p rok la­
m ow ać n a  dzień 3 lu tego (ponie­
działek) 24-godzinny s tra jk  p ro ­
testacy jny  w  zw iązku z p ro jek ta ­
mi ustaw y  dotyczących p raco w n i­
ków  sam orządow ych i nadm ierny  
mi obciążeniam i podatkow em i.

9 *

W  dniu 31 ub. m. K lasow y Z w tą 
zek  tram w ajarzy  w  W a rsza w ie—  
(Oddział VI Zw. P rac. K om unal­
nych W areck a  7) m iał odbyć zg rp  
m adzenie tram w ajarzy .

U niem ożliwił to  K om isarjat R zą­
du sw em  zarządzeniem , po leca ją- 
cem ogran iczyć udział w  zg ro m a­
dzeniu tylko do członków  Z w iąz­
ku.

Budżet Monopoli Państwowych
Komisja budżetowa nowego Sej­

mu rozpatrywała w  piątek budżet 
M onopoli Państwowych.

W edług preliminarza na rok 
1936— 37 mają w płacić do Skarbu 
Państwa: Monopol Solny —
47.900.000, Tytoniow y — 300 m i­
lionów, L o terja  Państw . 21.500.000 
zł., S p iry tusow y —  212.000.000,
Monopol Zapałczany —  13.600.000 
czyli ogółem  595.000.000. Przewi­
duje się o 35 milj. mniej, aniżeli w 
r. bież., a to ze względu na realne 
m ożliwości sprzedaży w yrobów  ty  
torbow ych.

Z w yw odów  spraw ozdaw cy tego 
budżetu  godne zanotow ania są 
szczegóły do tyczące korsum eji w y­
robów  m onopolowych. Sól, pom i­
mo obn iżen ia ceny, nie odchodzi 
w ięcej, niż przedtem . N atom iast 
obniżenie ceny w yrobów  ty ton io  
w ych i sp iry tusow ych pow strzy ­
m ało  spadek  spożycia.

T ytoń  krajow y, jakkolw iek  p ro ­
dukowany w  p aru  gatunkach , nic 

m oże zastąp ić  ty ton iów  połudn io ­
wych. Momopol zużyw a coraz w ię­
cej ty ton iów  krajow ych.

P raw dopodobnie teniu zaw dzię­
czamy, że w yroby M onopolu T yto­
niow ego są coraz znakom itsze,..

Referent biada, że niema sposo­
bu na rozw iązanie um ow y z W ło­
chami,

ROBOTNICY 1 EMERYCI
Dalej p. re fe ren t pow iada:

„Nie przestaje być aktualnem
eagadnicnie płac robotniczych ' ---------

Długi Państwa Polskiego
Z Komisji Budżetowej

W p ią tek , 31 stycznia, Komisja 
B udżetow a nie ty le  sław nego, ile 
staw kow ego Sejmu ro zp a try w a ła  
b u d że t D ługów Państw ow ych.

P relim inarz nasz na rok  1936/37 
przew iduje na obsługę długów  P ań  
s tw a 215.700.000 zł. J e s t  to  k w o ­
ta  o 13 zgórą m iijonów w iększa 
od tegorocznej, a  w ynika ze w zro 
stu  zad łużen ia w ew nętrznego .

N a obsługę długów  w ew nętrz­
nych z pow yższej kw oty  p rzezn a­
cza się 94.823.000, na obsługę d łu ­
gów zagranicznych —  110.308.000, 
z k tó rych  na sp ła tę  długu p rzezna 
cza się 47.333.250, a n a  odse tk i—
62.199.180 zł.

skasowanie jaskrawych różnic mię 
dzy płacami zatrudnionych w mo­
nopolu tytoniowym, a w innych 
przedsiębiorstwach wydaje się u* 
zasadnione. Zdecydowanych posu­
nięć wymagają też zagadnienia e- 
merytalne. Obciążenia z tego ty­
tułu w budżecie monopoli wynoszą 
przeszło 4.000.000 i będą wzrastać, 
a ponieważ monopol nie ma fundu­
szu emerytalnego, przeto emerytu­
ry oparte są na dochodach mono­
polu. Referent sugeruje zmianę 
statutu, obowiązującego w mono­
polu tytoniowym bez naruszenia 
praw nabytych".

„RUCH" TYTONIEM  
TEŻ HANDLUJE

Z dalszych w ynurzeń sp raw oz­
daw czych dow iadujem y i&ę, że m o­
nopolista gazetow y „R uch" ma 6 
hurtow ni tytoniow ych

R eferen t ma zastrzeżen ia  co  do 
słuszności oddaw ania „R uchow i" 
hurtow ni tytoniow ych. (Glosy: 
Słusznie).

ZAPAŁKI I ZAPALNICZKI
W reszcie re fe ren t s tw ierdza spa 

dek kensum eji zap a łek  i niedogod 
ność um ow y z K reugerem , po 
k tó reg o  upadku  glos m ają w ierzy­
ciele, co jeszcze bardziej sytuację 
utrudnia.

Co się tyczy  zapaln iczek , to w ro 
ku 1935 ostem plow ano 99 sz tuk  w 
calem  Państw ie. O statn i d e k re t p 
P rezyden ta  u m o ż liw  obniżenie o- 
p ła t od zapalniczek.

Przegląd prasy
„NIEUCZCIWA KONKURENCJA".

MASKARADA.
O rgan „S tronnictw a N arodow e­

go", jest n iesłychanie n iezadow o­
lony, że p. T y tu s Filipowicz i je­
go kanapow a p a rtja  robią „W ar­
szaw skiem u Dziennikowi N arodo ­
w em u" nieuczciw ą konkurencję 
na polu propagandy  an tysem ityz­
mu:

„Grożnem dla żydów , w nowej 
partji jest tylko imię jej założy­
ciela: Tytus. Rzymski Tytus do­
kuczył mocno Jerozolimie, sanacyj 
ny Tytus napewno jej krzywdy 
nie zrobi. Myślimy o Jerozolimie, 
jako symbolu żydostwa w Polsce. 
Zestawienie to niech nas broni 
przed podejrzeniem „Nasz. P rze­
glądu", jakobyśmy chętnie widzie 
li naszego polskiego Tytusa palą­
cego synagogi za wzorem cezara 
zc „Zburzenia Jerozolimy" Kon- 
czyńskiego".
Pod pokrywką dowcipu kryje

się obaw a, że konkurencyjny skle 
pik odbierze naiw nych klijentów .

*
„S anacja" czuje, że się jej pali

g run t pod nogam i. P róbu je  się
w ięc różnem i sposobam i, nie prze 
b ie ra jąc  w  środkach  ra to w ać  i 
jak  pisze „G oniec":

„Poszczególne ugrupow ania sa­
nacyjne s ta ra ją  się od pewnego 
czasu odzyskać stracone wpływy 
za pomocą wysuwania szeregu po­
stulatów, rzekomo zgodnych z pro 
gramem opozycji. W przekonaniu 
tych grup, naw et całkowity ban­
k ru t polityczny m a jeszcze szanse 
„odegrania" się, jeżeli będz.e pro­
klamował pewne popularne hasła, 
w rodzaju antysemityzmu, walki z 
„etatyzmem" czy wysuwania pro­
gram u t. zw. „ożywienio" życia 
gospodarczego.
Jesteśmy świadkami cudacznej ma 
skarady politycznej. Pojedyńoze 
brygady sanacyjne przebierają się 
w lcostjurny i maski opozycyjne, 
by w ten sposób pozyskać względy 
w opinji. N aw et w parlamencie ta  
karnawałowa moda zaczyna za­
puszczać coraz głębaze korzenie *.
Ale na farbowanych lisach każ­

dy się pozna. S-EK.

Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela
Komisja pomocy am nesijonowanym  w ięźniom

Józef Wittlin,Dnia 3 lutego b. r. o godz. 8 wiecz. 
w sali cukierni Dakowskiego, Baga­
tela 3 odbędzie się
W I E C Z Ó R  A U T O R S K I  

w którym udział wezmą: 
Władysław Broniewski, Stanisław 
Ryszard Dobrowolski, Henryka Ła- 
zowertówna, Hanna Mortkowiczów- 
na, Leon Pasternak, Włodzimierz 
Słobodnik, Elżbieta Szemplińska, 
Lucjan Szenwald, Edward Szymański,

Wanda Wasilewska.
Andrzej Wolica.

Recytują autorzy oraz Henryk 
Ładosz i M arjan Wyrzykowski.

Bilety w cenie zł. 2—- nabywać 
można w księgarni Towarzystwa 
Wydawniczego (J. Mortkowicza). 
Mazowiecka 12, w lokalu Ligi, Kró­
lewska IG, w godz. 13 —  14, oraz 
przy wejściu.

mm

Z sali sadowej stolicy
0 nadużycia w lombardzie miejskim

W Sądzie Okręgowym W arsza­
wy zapadł wyrok w sprawie o nadu­
życia w lombardzie miejskięh.

Sąd uznał winę oskarżonego skarb 
nika. Wygod-zkiego za udowodnioną 
i skazał go na 3 i pół la t więzienia. 
Dziubińskiego sąd skazał na 1 rok wie 
zienia, zaś dyrektora Chodynickiego 
za brak nadzoru . sąd skazał na trzy

miesiące aresztu, przyczem karę na 
podstawie anm estji umorzył.

Sad zasądził od osk. Wygodziós- 
kiego 150 tysięcy złotych powództwa 
cywilnego a od Dziubińskiego 5 ty ­
sięcy złotych.

Oskarżeni zostali pozostawieni na 
wolności za kaucją.

Mąż potwór przed sądem
Sąd Okręgowy W arszawy rozpa- 

J  tru je  w dalszym ciągu sprawę. Speiz 
I mana, oskarżonego o zmuszanie żo­

ny do nierządu i1 oblanie jej kwasem

Z adłużenie zagran iczne P a ń ­
stw a spada zarów i.o  s/powodu 
Spłat, jak  i apow odu spadku k u r­
su n iek tó rych  w alut.
. Z adłużenie natom iast w ew nętrz­
ne w zrosło w r. 1935 o 334 md jo­
ny zł., co re fe ren t przypisu je defi­
cytow i pow stałem u w  la tach  k ry ­
zysu w sku tek  n iedosta tecznego  
zredukow ania  budżetu .

B udżet ten  nie w yw ołał żadnej 
dyskusji. P anow ie posłow ie b ro ­
n iący „kap ita lizac ji w ew nętrznej" 
nie mieli nic do pow iedzen ia  an: 
w spraw ie pożyczek, ani w  sp ra ­
w ie ich konw ersji.

.siarczonym. Proces rozpatrywano 
przy drzwiach zamkniętych. Wyrok 
zapadnie w sobotę. I. K.

ProiKt, l i i  Big i i
P oseł w łoski w  K airze złożył 

R ządow i egipskiem u ponow nie no 
tę, p ro tes tu jącą  przeciw ko  sto so ­
w aniu sankcyj. N o ta  podk reśla  ca( 
kow itą  odpow iedzia lność Eg.ptu, 
k tó ry  p rzy łączy ł się do sankcyi r.ie

będąc do tego zmuszonym , jako  
państw o nie należące do Ligi N a­
rodów. N ota czyni za s trzeżen ia  n a  
tem at ew en tualnych  odszkodow ań 
za w yrządzone szkody n a tu ry  m a­
terialnej i m oralnej. (PAT).

Sprawa Hauptinanna
G u b ern a to r S tanu  N ew  Je rse y  

polecił p rzep row adzen ie  now ego 
dochodzenia w  sp raw ie  porw an ia 
i zam ordow ania dz iecka  Ł indber- 
gha. G u b e rn a to r  po leca  p rz e p ro ­

w adzenie ob iek tyw nego docho­
dzen ia  i w y raża  p rzekonaie , że 
H auptm ann nie m ógł być sam 1 je­
den  w inow ajcą zbrodni. (PA T .|.
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Dalsze „Strzępy meldunków"

1
Dziś zamieszczamy drugą część 

tego rowłriału książki gen. Sła­
woja - Szadkowskiego, który opi­
suje debatę budżetową na posie­
dzeniu Rady Ministrów w listopa­
dzie roku 1930. Ten urywek, dziś 
przez nas zamieszczony, zamyka 
niejako pewien obraz ówczesnych 
stosunków, zawsze w ujęciu p. 
gen. Składkowskiego. Red.

czyńskiego) Ja dlatego o pana tak 
walczyłem".

Minister S taniew icz zw raca  u- 
w agę, że jeżeli tym  sam ym  b u d że­
tem  w iecej robi, niż robiono daw - 
niej, to  —  jego zdaniem — robi
też oszczędności.

Pan M arszałek :: „Ja w to  nie
wierzę

Stan finansów jest zły. Dlacze­
go tak jest?

Mówię jeszcze raz o trzech wor 
kach. urzędnicy, interwencja zbo­
żow a i bezrobocie.

Kwestja urzędnicza zależy zu­
pełnie od nas. Na urzędnik iw w y­
daje się dużo niepotrzebnych pie­
niędzy.

Z tą kwestją urzędniczą mam 
do czynienia od m aja 26-go roku 
i przegrałem ją  haniebnie, między 
innemi, dzięki podwyżce poborów 
urzędniczych o 130 miljonów, w 
czasie mojej nieobecności w Pol-

W  wojsku, ja  przez cztery i pół 
lat poświęcam bardzo dużo czasu 
personaljom i mam wojsko obec­
nie tysiąc razy lepsze niż dawniej, 
ale zmniejszyłem o trzy tysiące 
ilość oficerów i, specjalnie—ilość 
starszych rang. Zostawiłem na­
praw dę tylko dobrych.

Zato psuto m f stale życie. Dzię­
ki temu, w ydatki na personalja są 
znacznie niższe i wojsko poprawi­
łem, tak, że jest jednem z najlep­
szych w Europie.

Dopiero w tedy p raca pójdzie 
dobrze, gdy urzędników pocisnąć 
i połowę wyrzucić.

U mnie, w wojsku, idzie na­
przód i aw ansuje tylko — zdolny, 
albo bardzo pracowity, a u was
jest całowanie p o   urzędników
i dlatego to, co wam odebrałem, 
możecie dziesięć razy odebrać od 
waszych urzędników!

Personalja, panowie, nad wami 
panują!

Panowie urzędnicy siedzieli nad 
swemi przywilejami i Państwo 
jakby ruszyć ich nie może. Każdy 
interes, chroniąc się, chowa się za 
administrację.

Luksus wszędzie! Jakie macic 
prawo tak rozporządzać pieniędz­
mi?!

Mamy tylko dwa ministerstwa, 
które poszły, jak należy, — to 
moje i Spraw Wewnętrznych.

1 trzeba nadeptać tę gadzinę 
wydatków administracyjnych i 
główkę jej zdeptać.

Rozbudowane są wasze mini­
sterstwa tak daleko, że w tłumie 
nie można dobrze pracować i stąd 
panowie pracować dobrze nie mo­
żecie.

Przykład: mamy trzy instancje 
w każdem ministerstwie, stąd — 
wielka ilość pisaniny.

Gdy byłem Naczelnikiem Pańs­
twa, mówiłem zawsze: Idzie cięż­
ko wóz państwowy, ktoś podłoży 
zapałkę i... wóz staje. T a  miękkość 
administracji stw arza, że te w ydat 
ki niepotrzebne rosną. Zmniejsz­
cie je trochę, a będzie lepiej...

W asz system jest centralizacją 
tak śmieszną, że nie jest już cen­
tralizacją nawet, a przeszkadza­
niem w pracy. Poza tern, te coraz 
nowe wydatki w poborach urzędni 
ków.

Dziecko ma — płać, żonę ma— 
płać,... się żle — płać, ciągle płać! 
Urzędników jest zawiele, a wy 
jeszcze ich dobieracie.

Te wasze „szczebly", rangi:! 
Takie Państwo!!

Miałem mieć, na początku ba- 
taljony, złożone z generałów, a 
bez szeregowych. Tymczasem, je­
den człowiek dobrze pracujący,— 
starczy za tysiące złych. Ale nie 
kierować się „szczeblami", ranga- 
™  '> zwanemi nabytemi przy­
wilejami 1 innemi djabłami. W te­
dy wasze skrócenia dadza się zro­
bić.

Dlatego bronię budżetu mego i 
Spraw  W ewnętrznych, bo te dwa 
ministerstwa — swoje zrobiły.

Przegrałem tę sprawę urzędni­
czą i Państwo płaci za to 135 
miljonów.

Mówiłem ciągle, nie podnosić 
poborów, chyba najzdolniejszym i 
pracowitym. Panowie z urzędnika­
mi pakty zawieracie i po... ich ca­
łujecie.

Jeżeli ja  tak walczyłem o bud­
żet Ministra Rolnictwa, to  dlate­
go, że pan Połczyński jeden — 
zmniejszył go na personaljach.

Minister Boerner: — Ja  zwięk­
szyłem ilość urzędów pocztowych.

Pan Marszałełk: „Ja budżetów 
pana Boernera i Kuhna nie rozpa­
trywałem. Ich obciął pan M atu­
szewski".

Minister Boerner mówi, że sze­
reg wydatków jego związanych 
jest z brzmieniem ustaw , w razie 
niewykonania których, w kracza 
Trybunał Administracyjny.

Pan M arszałek: „Trybunał A d­
ministracyjny nie jest od tego, że­
by naprawiał i krytykował rządy, 
to Sejm jest od krytyki rządu".

Minister Prystor proponuje o- 
mówić kwestję urzędniczą. Komen 
dant oświadcza, że kwestję urzęd 
niczą poruszy w tydzień po wybo­
rach, poczem mówi:

„Streszczam moje motywacje w 
sprawach budżetu:

Nasz system finansowy i stan 
budżetu nie przedstaw ia się do­
brze i na rok przyszły. Optymizm 
mój, jednak, jest uzasadniony, — 
gdyż liczę na lepszą pracę Sejmu i 
łatw ość obcięć, gdy zechcecie zmie 
nić w asz system w spraw ie urzęd­
ników.

W  sprawie w ojska —  niemożli­
we jest obcięcie budżetu, gdyż 
chodzi tu o spokój i pewność Pań­
stwa. Chodzi to samo i o policję.

W  samym budżecie w ojska Pan 
Prezydent o ile uzna to, zmniejszy 
go o 20 miljonów. Inne zmniejsze­
nia będą łatw e przy zmianie lewe 
stji urzędników".

Tu Pan M arszałek spojrzał z 
uśmiechem na ministra M atuszew­
skiego.

M inister Skarbu daje ogólną 
charakterystykę trudności budieto  
wych, które, jednak, ma nadzieję 
szczęśliwie pokonać.

Zabierają teraz pokolei głos mi­
nistrowie: Kwiatkowski, Matakie- 
wicz, Połczyński, Czerwiński i Za 
leski.

Każdy z  nich przedstawia niemo 
żliweść dokonania dalszych obcięć 
w ich budżetach.

Pan Marszałek słucha dosyć cier 
pliwie tych przemówień, poczem 
zabiera głos.

— „Ja pracuję nad scałkowa- 
niem budżetu, panowie zaś chce­
cie go zróżniczkować. Napewno, 
każdy z panów mógłby żądać, nie 
zmniejszenia, lecz zwiększenia swe 
go budżetu!

Spokojnie!!
Ja śmiało zawsze powiem: Naj­

gorzej na tym budżecie wychodzi 
wojsko i finanse. Ja  daję z mego 
budżetu 20 miljonów i nie wiem 
jak wytrzyma swe obcięcia M atu­
szewski.

Pan Matakiewicz broni inwesty 
cyjnego charakteru budżetu. W ła­
śnie na inwestycje musimy mieć 
pieniądze i na nie się idzie.

Każdy — swoje broni, to ja bę­
dę bronił budżetu wojskowego, 
tak, że św iat się zatrzęsie!! (stuka 
ręką w stół).

Mnie boli mój budżet i mini­
stra Czerwińskiego, gdzie trzysta 
trzydzieści tysięcy dzieci zostaje 
bez nauki!

To cóż mnie obchodzą drogi... 
Panowie chcecie mię zmusić, 

żebym ja  jeszcze raz z panem 
Matuszewskim pracował. Ja nie 
będę... pracował! (Bębniąc nerwo 
wo palcami po stole i przesuwając 
papierośnicę).

Mnie ledwie to się udało, żeby 
mieć realny budżet...

My jesteśmy świadkami w zros­
tu naszego budżetu, zbyt szybko. 
Ponarastały nam rozmaite podwyż 
ki, związane z naszą pracą. Mnie 
zawsze dziwi, że tak nagle w yra­
stają różne potrzeby i gdy ich nie 
uwzględnić, zaraz... św iat się koń­
czy!

Można jeździć i po złej drodze. 
My jesteśmy specjalistami w ni­

szczeniu mienia państwowego.
Szedłem w  kierunku, choć tro ­

chę, urealnienia budżetu.
Jak wyjdziecie w tym roku, — 

przy obcięciu stu dwudziestu mil­
jonów?!

To nie jest i tak realne. Nie w i­
dzę możliwości zrobienia realnego

W olę skrócić urzędników, niż 
robotę!

Urzędnicy mogą zaczekać jesz­
cze cztery lata.

Byli bici w każdem państwie, a 
teraz muszą krzyczeć, bo w Pol­
sce...

Prawie każdy z panów minist 
rów mówił mi, że gdyby miał p ra­
wo nie dzielenia budżetu na p ara ­
grafy, to zgodziłby się jeszcze bar 
dziej być obcięty. W idzicie państ­
wo, jak łatwo zdecydować się 
być obciętym.

Pod względem usunięcia tych 
pargrafów , będę mógł dać panom 
dość daleko idące gwarancje.

Ja skończyłem...
W estchnijcie panowie ciężko, bo 

każdemu wolno jest westchnąć 
i... podnieście ręce... (licząc) Prze 
szło wszystkiemi głosami przeciw 
głosowi pana Połczyńskiego. Skon 
czone...

Teraz musimy budżet ten napi­
sać.

Tu jest dopuszczalne podaw a­
nie jedynie cyfr w setkach tysięcy, 
a nie w złotych i ułamkach.

Sprawę uzgodnienia szczegółów 
budżetu aż do końca zostawiam 
zupełnie panu Matuszewskiemu i 
zostawiam mu najzupełniej moje 
pełnomocnictwo co do drobnych 
uzgadniań z tern, że powstała stąd 
nadw yżka nie przekroczy jednego 
miljona na całości.

Pan minister każdy odpowiada 
przed Sejmem za swój budżet i dla 
tego każdy ma swobodę w ułoże­
niu swego budżetu.

Żaden urzędnik, ani żaden finan 
sjer nie ma praw a tu wkraczać. 

Nie wolno tylko obciążać budże

budowli, nie m ając pieniędzy.
Żadna pozycja budżetu nie śmie 

być mniejsza od dziesięciu tysięcy 
złotych. Nie wolno mniejszych 
cyfr wpisywać. Nie wolno dawać 
znaków specjalnych przy rubry­
kach, bo to psuje budżet.

Na druk budżetu daję dwa ty-

Kto uratował Greisera?
Pisaliśmy przed paru dniami o 

doniosłych obradach Rady Ligi 
Narodów w  sprawach gdańskich.

Prezydent senatu gdańskiego, 
po powrocie do Gdańska udzielił 
wywiadu organowi hitlerowskie­
mu „Danziger Vorposten". Z w y­
wiadu tego dowiadujemy się, że 
sprawozdanie min. Edena, p rzyję­
te jednomyślnie w Genewie, mia-

godnie czasu. Musi on być wniesio j ło pierwotnie znacznie ostrzejszy 
ny do Sejmu dziesiątego grudnia. I charakter. „Pierwszy tekst, który

Minister Skarbu chcc robić sam 
budżet z ministrami i chce, by kre 
dytów dodatkowych nie było.

Objaśnienia mogą być do budże 
tu, ale bez nich może być i łatwiej 
bronić budżetu.

Posiedzenie Rady Ministrów na­
stępne będzie znowu, dopiero po 
wyborach. m

Dekrety dla Pana Prezydenta 
będą przechodzić na posiedze­
niach raz na tydzień. Ja  nie będę 
mógł przewodniczyć, lecz zastąpi 
mię pan Beck.

Do Sejmu marny jeszcze cztery 
tygodnie, a mamy do uchwalenia 
28 dekretów. To nie jest dużo. —- 
Teraz musicie poświęcić dużo cza 
su na popraw ę budżetu (po chwi­
li milczenia). -

Chciałem panów zaprosić na 
kieliszek wina, z powodu zakoń­
czenia budżetu, ale nie mam, nie­
stety, czasu,

Ja poświęcę po wyborach, jedną 
Radę M inistrów na kw-estję urzęd 
niczą. ^  S!

Teraz siadam do awansów w 
wojsku. Jest to wielka praca. Nie­
ma mowy o awansach automatycz 
nych. To przeczy pojęciu o awan-

wozdanie kompromisowe. Dzięki 
jego osobistej interwencji doszło 
nietylko do wzmocnienia stosun­
ków polsko - gdańskich, lecz tak­
że uświadomiono sobie trw ałość 
stosunków polsko - niemieckich".

ąnJtBOMOl.

otrzymałem, a który zdaw ał się 
pochodzić, z biura sekretarjatu Li­
gi Narodów, był pod względem 
formy i treści natyle ostry, że nie 
mogłem przyjąć zawartych tam 
rozkazów i poleceń" — ośw iad­
czył Greiser, dodając, iż zagroził 
„czynnikom genewskim" swoją dy 
misją w razie uchwalenia rezolucji 
w  tej formie.

Któż przyczynił się do złagodzę 
nia tekstu i pozostania cennej o- 
soby p. Greisera na stanowisku 
prezydenta senatu?

Odpowiada na to sam p. Grei­
ser:

Zachowanie się min. Becka 
wydatnie przyczyniło się do te­
go, że po początkowych prawie 
nieprzezwyciężalnych trudnościach, 
przecież udało się osiągnąć spra-
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Humor Lavala
B yły szef Rządu francuskiego La- 

val bauńl ostatnio tylko jeden dzicn 
tu Genewie, ponieważ zanosiło się na 
przesilenie i  Laval śpieszył się do Pa  
ryża ratować swój gabinet, co zresz­
tą ma się nie udało.

Pomimo naprężonej sytuacji t e ­
rała nic opuszczał dołyry humor i  cho 
dzil on jak zwykle uśmiechnięty i  w  
dobrym humorze.

Podczas posiedzenia Rady Ligi Na 
rodów Laval zauważył, że delegat 
Włoch Aloisi nadaremnie usiłuje w y  
dobyć ogień ze swej zapalniczki, La- 
val pisze leartkę, którą przesyła Ede 
noun. Eden przeczytał, spojrzał na 
Aloisiego, uśmiechnął się i  kiwnął 
potakująco do Lavala.

N ikt nie wiedział, jaka była treść 
kartki, ale po skończonem posiedze­
niu dziennikarze odszukali kartkę 
Lavala adresowaną do Edena. Laval 
pisał:

„Zgłaszam wniosek na Radę Ligi 
Narodów. Wyjątkowo zezwala się na 
dostawę benzyny dla zapalniczki de­
legata włoskiego barona Aloisiego*,

Czas porzucić szczudła!...
L ata niepodzielnych rządów  i stojących w hierarchii politycz- 

tej grupy „sanacyjnej1', k tórej nej „obozu "? 
m ądrość polityczną rep rezen tu -j W ydarzenia ostatn ich  miesię
je „G azeta Polska", zużyte zo­
stały  na w m aw ianie społeczeń­
stwu, że ty lko  zespół „pułkow ni 
kow ski” m a p raw o być uw aża­
nym  za nieom ylnych tłum aczy 
w iadom ej ewangelji i że stąd  pły  
nie dlań zrozum iały przywilej 
m onopolu rządów  i w ładzy. Aby 
w szczepić i u trw alić to  m nie­
m anie, nie szczędzono górnej 
elokwencji, kuszących obietnic, 
kadzidlanych dymów au to rek la­
my i tego w szystkiego wogóle, 
co może oddziałać na w yobra­
źnię i uczucie „szarego człow ie­
ka", W  odurzającej mgle obja­
wień, spływ ających z łamów 
„G azety  Polskiej", zacierały  się 
w  zupełności kon tu ry  i p ro p o r­
cje rzeczy. W  fantastycznym  
blasku  „pulkow nikow skich" kin 
k ietów  naw et popu larna postać 
p. K ostka - B iernackiego u ra s ta ­
ła do rozm iarów  herosa, a jego 
znane czyny i działania nabie­
ra ły  znam ion — historycznych. 
Cóż dopiero mówić o innych m a­
gach, arcykapłanach  „sanacyj­
nego" obrządku, jeszcze wyżej

cy, ukazujące rzeczyw istość poi 
ską w  św ietle całkow icie od- 
m iennem  od trium falnych biule- 
lynów „nieom ylnego" organu, 
zdjęły bielm o z oczu ludzi, naj­
bardziej naw et łatw ow iernych. 
C zary i uroki, gusła i zaklęcia, 
p rodukow ane od w iersza i ry ­
czałtem  przez niezm ordow anych 
publicystów  grupy „putkow ni- 
kow skiej", p rzesta ły  poprostu  
działać i — oszałam iać p. t. pu ­
bliczność. Zaczęto odróżniać 
iluzje od praw dy, zaczęto też 
rozumieć, że najw iększe choćby 
(często mocno p rzerek lam ow a­
ne) zasługi w  niepodległościo­
wej przeszłości górnej i chm ur­
nej nie mogą być bynajm niej ty ­
tułem  do w yłączności rządze­
nia, że — w reszcie — każdy ro ­
botnik, chłop czy inteligent p ra ­
cujący, k tó ry  uczciwie spełnia 
swój ludzki i obyw atelski obo­
w iązek, ma zupełnie tak ie  s a ­
me praw o do decydow ania o lo ­
sach państw a, jak najbardziej 
natchniony i zasłużony b ard  z 
„G azety  Polskiej". I że tego
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Jak chciano porwać
z w ięzienia  W oidemarasa

(zw racając się do ministra Poł- budżetu, bez wielkich skrótów.

Niedawno odbyt się w Kownie 
przed sądem polowym proces prze 
ciw organizatorom  ostatniego nie 
udatego puczu. Z racji procesu do­
konano próby uwolnienia z wię­
zienia b. prem jera W oidemarasa, 
odsiadującego 15-letnie więzienie 
za pucz w roku 1934.

Przed gmach więzienia kowień­
skiego zajechało auto wojskowe, 
z którego wysiadło trzech ofice­
rów. Udali się oni do dyrektora 
więzienia i wręczyli mu rozkaz pi­
semny kom endanta miasta, by 
zwolnić W oidem arasa na trzy go­
dziny, jako świadka na odbyw a­
jący się proces. Naczelnik więzie­
nia nie podejrzewał podstępu, po­
prosił jednak oficerów, by pocze

kali chwilę, gdyż zgodnie z re­
gulaminem więziennym — musi 
zwrócić się telefonicznie do ko­
m endanta miasta — o potwierdzę 
nie rozkazu. W  chw*ili, gdy na­
czelnik więzienia doszedł do tele­
fonu, oficerowńe zagrozili mu re­
wolwerami, przywiązali go do 
krzesła i zatkali mu usta. Opuści­
li potem więzienie i odjechali. — 
Gdy personel więzienny uwolnił 
naczelnika i wszczęto pościg, by­
ło już zapóźno, oficerowie zginęli 
bez śladu.

Śledztwo ujawniło, żc byli to 
oficerowie arntji czynnej. Numer 
au ta wojskowego został sfałszo­
wany.

praw a nic p rzekreśli naw et naj­
dowcipniejsza ordynacja w ybor­
cza,

N iew ytrzym ujące próby ży­
cia pom ysły ustrojow e i szkodli­
we fikcje ekonom iczne, w iesz­
czowie tonem  nieom ylnej w yro­
czni, okazały i okazują n ieprzer 
w anie swą nieprzydatność i bez- 
w artościow ość w w arunkach po 
lityczne] niepew ności i ekono­
micznego rozstroju. Są to  już 
n iezbite pew niki, k tó rych  słusz­
ności nie przesłoni żadna h iera­
tyczna poza, żaden gromki, a 
nic nie mówiący frazes publicy­
styczny. W prost przeciw nie: 
nadm iar tych póz i gestów, oraz 
gejzery frazeologji krasom ów ­
czej — upodobniają traw ające 
od la t patetyczne widowisko 
„państw ow o-tw óreze ' do jakiejś 
nieznośnej groteski, parodjują- 
cej życie rzeczyw iste w zbyt już 
bezcerem onjalny sposób. Ale — 
n ieste ty  — to, co przeżyw a dziś 
kraj i 95 proc. iego m ieszkań­
ców nie jest groteską, pa-odją, 
ani operetką, lecz ciężką p o - ' 
nu rą  tragedją, do k tó re j nie w ol­
no podchodzić z ko lekcją  leków  
— znachorskich. K to chce bu­
dować rzeczyw istość polską w e­
dług jedynie dziś w skazanych za 
sad spraw iedliw ości społecznej 
i  planow ości gospodarczej, ten 
w yrzuci za b u rtę  efektow nie o- 
pakow ane, lecz zgoła bezsku­
teczne m edykam enty, choćby je 
naw et najgoręcej zalecali uni­
w ersaln i i do n iedaw na „nieo­
m ylni" monopoliści z grupy „pul 
kow nikow skiej", Czas porzucić | 
szczudła jałowego frazesu i spój 
izeć w oblicze rzeczywistości!.,. 
J e s t w  niej daleko w ięcej rzeczy 
godnych w idzenia i uwagi, niżeli 
w  m entorskich  produkcjach  p.p. 
publicystów  z tam tej s trony  „li- 
nji podziału". O baw iam y się, że 
już w krótce jedynym i św iadka­
mi tych przydługich popisów 
pozostaną — kom ornicy  w a r­
szawscy, zapełniający p rzep i­
sowo arcytw oram i swych kan- 
celaryj gościnne łam y dostojnej 
„G azety".

AJe nie to  jest rzeczą ważną. 
W ażniejszą dla spraw y p rzeb u ­
dowy życia polskiego jest n a ra ­
sta jąca  i dojrzew ająca w naj­
szerszych m asach św iadom ość, 
że nie zm iana m inistrów , lecz 
zm iana system u jest n iezbędną 
p rzesłan k ą  napraw y, że dopiero

oczyszczenie pola z-gruzował 
ruin gospodarki „sanacyjnej*, 
gorąco a beznadziejnie przez 
„pułkow ników " w ciąż b ron io ­
nej, może dać podstaw ę d o  
w zniesienia rozumniejszej, b a r­
dziej harm onijnej i — bezpiecz­
niejszej pod każdym  względem  
konstrukcji państw ow ej. Jeśli 
nie rozum ieją tego ludzie, cho­
dzący z głową spow itą w  te a ­
tralne chm ury, pozostaw m y ich 
w łasnem u losowi- Nie na w iele 
więcej stać  ich już dzisiaj, jak  na  

ojcowskie" rady zaciskania p a ­
sa, udzielane szlachetnie i b ez ­
interesow nie p ro letariack im  nę­
dzarzom  z w ysokości stanow isk 
dygnitarskich, w b lask u  ty tułów , 
zaszczytów  i niebylejaKich ekw i 
w alentów  m aterialnych. Ale my 
dość mamy tych zbaw iennych 
rad, „państwow-o-twórczym " fra 
zesem m askujących w cale n ie­
dw uznaczną treść  klasow ą. Dość 
m am y rad, dość m am y szczu­
deł; chcem y zwyczajnie i po 
ludzku chodzić po ziemi, nie p o  
to jednak, by  um ierać  z głodu i 
s taw ać się m ierzw ą w  ciep lar­
niach „elity", lecz po to, by zdo­
być i u trzym ać  najgłówniejsze 
p raw o człow ieka: wolność I 
chleb. B d .

W  n ie d z ie lę  w  OPERZE
o 3.30 pop.

R O S E  M A R I E
SZCZEPANIKA i ŁUCZYŃSKI

Z deszczu pod rynnę
W  jednym z komunikatów wło 

skiej agencji Stefaniego podano 
następującą wiadomość:

„Ludność (abisyńska), która u* 
szła z niewoli abisyńskiej, wstę­
puje do szeregów włoskiej armji •

Zdaje się, ,że większa część wło 
skiej armii chętnieby zamieniła 
m undur na niewolę u Abisyńczy- 
ków.

® Samolot 
skraca 

podró ill
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Depesze I wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek
Z okazji pogrzebu Jerzego V

Londyńskie narady  dyplomatyczne
D alszy  ciąg — w  Paryżu

We francuskich kołach politycz 
nych przywiązują duże znaczenie 
do rozmów, jakie król Edw ard VIII 
i m inister Eden odbyli z przybyły 
mi do Londynu mężami stanu róż 
nych krajów,

Prasa podkreśla, iż rozmowa 
min. FI and ma z  min. Edenem, 
m iała charak ter informacyjny- 
Je s t możliwe, że obaj ministrowie 
wzięli pod uwagę pewne za­
niepokojenie, jakie wywołała we 
Francji kam panja prasy niemiec­
kiej.

Z półoficjalnych źródeł zresztą 
wiadomo, iż m inister von Neurath 
w czasie swej rozmowy z min. 
Edenem  miał zapewnić, że Rze­
sza nie zam ierza w niczem naru­
szać trak ta tu  w Locamo.

W ydaje się pewne, że w szyst­
kie rozmowy musiały doprowa­
dzić do wspólnej konkluzji, iż po­
gorszenie się sytuacji, wywołane? 
konfliktem  włosko - abisydskim 
byłoby szczególnie niebezpieczne, 
bowiem mogłoby doprowadzić do 
pewnych zmian na dyplom atycz­
nej mapie Europy. Pod tym wzglę 
dem  można uw ażać za ostrzeżenie 
zarysowujące się obecnie próby 
zbliżeiia  włosko - niemieckiego.

Z rozmów mm, Flandina i Ede- 
na, zdaniem „O euvre‘‘ wynika, że 
Francja i Anglja zdecydowane są 
nie poruszać bez uprzedniego po­
rozum ienia się żadnej kwestji, dó 
tyczącej Niemiec.

Ks. Starhem berg musiał po­
informować króla Anglji o tem, 
że wbrew pewnym zapewnieniom 
groźba „Anschlussu" dalej ciąży 
nad  Austrją. Nie znaczy to, że 
m iała być mowa o bliskiej resty­
tucji Habsburgów.

Rozmowy londyńskie będą mia­
ły niew ątpliw ie swoje przedłuże­
nie na  te r en i? Paryża. Król ru­
muński Karol i min. Titulescu na­
wiążą bowiem rozmowy z franeu 
skimi mężami stanu, w czasie

swego przejazdu przez Paryż,
W poniedziałek przybywa do 

Paryża książę Starhem berg i nie­
wątpliwie odbędzie on również 
interesujące rozmowy. W reszcie 
przed powrotem  do ZSSR zatrzy 
mają się nad Sekw aną komisarz 
Litwinow i m arszałek Tuchaczew 
skij- (PAT)

Ja k  oświadczają w londyńskich 
kołach urzędowych, ogólny cha­
rak te r rozmów odbytych przez 
min. Edena z ministrami Fian- 
din’em i von Neurathem należy 
uważać za uspakajający.

Flandin nie podzielał poglądów

części prasy paryskiej, że Hitler 
przygotowuje wkroczenie do nad- 
reóskiej strefy zmilitaryzowanej, 
lecz w sposób ogólny wyraził za­
niepokojenie spowodu obiegają­
cych w te; sprawie pogłosek.

W rozmowach z min. von Neu­
rathem  zagadnienie strefy zdemi- 
litaryzowanej nie było poruszane 
Rozmowa dotyczyła głównie spra 
wy układów  locareńskich.

Niemcy podobno nie są skłonne 
podejmować rokowań w sprawie 
zaw arcia paktu lotniczego do 
chwili zlikwidowania zatargu wło 
sko - abisyńśkiego. (PAT)

Anglja me chce włoskich cytryn
Na jednym z dworców Londyń­

skich funkcjonariusze celni skon­
fiskowali 400 skrzyń cytryn pocho 
dzących z Włoch.

Je s t to  pierwszy w ypadek kon­
fiskaty od chwili ogłoszenia sank

cyj. Cytryny były zadeklarowane 
i opakowane jako pochodzące z 
Syrii, ustalono jednak, iż statek  
„Ferry de Zebrugge" przywiózł 
je z Sycylji. (PAT)

s o n  mmrn sprawozoamc
Dalsza militaryzacja kraju

Na posiedzeniu Rady Ministrów 
Mussolini przedstaw ił spraw ozda­
nie na tem at ostatnich wypadków 
międzynarodowych, zwracając 
szczególną uwagę na przesilenie 
rządowe we Francji oraz na me­
morandum włoskie w sprawie 
koncentracji części metropolital­
nej floty brytyjskiej na morzu 
Śródziemcem. Ponadto Mussolini 
mówił o mniej czy więcej realnych 
„zwycięstwach'1 na froncie soma- 
lijskim i erytrejskim.

Mussolini oświadczył, że wysył 
ka 50 tys. robotników zagw aran­
tuje i udoskonali linje łączności w  
Afryce Wschodniej, aby działać 
one mogły również w okresie let- 
mmmmmmmmmmi. n i  mii u i i —

Ofensywa opozycji gdańskiej
przeciw hitleryzmowi

Gdańska Partja Socjalistyczna i 
Partja Centrowa ogłosiły odezwy, 
zapowiadające rozpoczęcie akcji 
celem rozpisania nowych wybo­
rów.

Wymienione stronictwa opozy­
cyjne uważają, że ostatnia decyzja 
Rady Ligi stworzyła w Gdańsku 
nowe warunki życia politycznego, 
(rozluźnienie dotychczasowych o- 
graniczeń wobec opozycji), co u- 
możliwi zaostrzenie walki z obec­
nym senatem, której głównym ce­
lem są nowe wybory. (PAT)

NIF BĘDZIE ULICY 
ŻYDOWSKIEJ

Ostatnie wydanie gdańskiego

Dziennika Rozporządzeń ogłasza 
zarządzenie senatu na podstawie 
którego ulica Judengasse (ulica 
Żydowska) przem ianowana została 
na Speichergasse (ul. Spichrzowa).

KONFISKATY

W ydanie „Danz. V clksstim m e', 
organu Partji Socjalistycznej zosta­
ło przez prezydenta policji skon­
fiskowane. Prezydent policji po­
daje jako powód dwa ustępy arty 
kułu wstępnego, poruszające spra 
wy pożaru gmachu Reichstagu w 
Berlinie w dn, 26 lutego 1933 r.

nich deszczów.
Co się tyczy włoskich sił metro 

politalinych lądowych, pow ietrz­
nych i morskich, przygotowanie 
ich odbywa się bez przerwy.

N iektóre uchwały — głosi ko­
munikat wydany po obradach 
Rady Ministrów, jak np. w spra 
wie rekwizycji wełny, stoją w 
związku z potrzebam i i „możliwe- 
mi ewentualnościami jutra".

Uchwalono ponadto dekret 
wprowadzający dla każdego oby­
w atela od lat U  do 32 obowiązek 
legitymowania się specjalną ksią­
żeczką przysposobienia wojsko­
wego, dekret powołujący do ży­
cia nową 5-ą dywizję alpejską 
wprowadzający jednolity dla wszy 
stkich poborowych czas służby 
wojskowej.

Rząd Sarraut staje przed parlamentem
Ataki prawicy — Komuniści wstrzymają się od głosu

Obrady Izby Deputowanych otwar 
to przy wielkim napływie deputo­
wanych ; publiczności.

Premjei Sarraut odczytał w Izbie, 
zaś minister sprawiedliwości Yvon 
Delbos w senacie — treść deklaracji 
rządowej.

Deklaracja ta ma brzmienie na­
stępujące.

„W chwili objęcia władzy Rząd 
pojednania i czujności republikań­
skiej, stojąc przed Izbą, nie może za 
proponować szerokiego programu 
działalności parlamentowi, którego 
jedna Izba dobiega do kresu swego 
mandatu.

Naturalną misją Rządu jest za 
pewnienie wszelkich gwarancji bez 
stronności w przyszłych wyborach, 
mimo to nie może on odraczać swycl: 
wysiłków w żadnej dziedzinie.

Kryzys gospodarczy, a zwłaszcza 
bezrobocie, wymagają czynów. Aby 
utrzymać stały kurs franka, którego 
zamierzamy bronić, kraj oudawna 
ponosił ciężkie ofiary. Musimy się 
okazać godnymi tego kraju, zapew­
niając bezpieczeństwo kredytu fran­
cuskiego, które jest warunkiem od 
budowy gospodarczej, wymagającej 
rów'nież ścisłej współpracy narodu 
a w konsekwencji także atmosfery 
pokoju na zewnątrz.

Francja pragnie naprawdę przede 
wszystkiem bezpieczeństwa i poko­
ju. Rząd zamierza prowadzić dalej 
politykę, do której Francja przystą­
piła już przed 20 laty, politykę opar­
ta na dwuch niezmiennych hasłach:
i (Tr z y m a n ie  p o k o j u  p r z e z
POSZANOWANIE ZOBOWIĄZAŃ 
MIĘDZYNARODOWYCH I ROZWÓJ 
ZBIOROWEGO BEZPIECZEŃSTWA 
WEDŁUG ZASAD LIGI NARO- 
DÓW.

Rząd starać się będzie przez dzia­
łalność dyplomatyczną sprzyjać 
wszystkiemu co może ułatwić POD 
EGIDĄ ORGANIZACJI GENEW­
SKIEJ i w duchu przyjaznego zro­
zumienia zlikwidowanie zatargu 
włosko - abisyńskiego i zaniechanie 
okrutnych działań wojennych. Wysił­
ki Rządu zmierzać będą również do 
zapewnienia wspólnocie europejskiej 
korzyści, wynikających z paktów 
wzajemnej pomocy, które nie mają 
innego celu, jak tylko UTRZYMA­
NIE I ZORGANIZOWANIE POKO- 
JU W RAMACH LIGI NARODÓW. 
Wszystko Jedno, czy w danym wypa­
dku chodzi o Belgję, Małą Ententę, 
Włochy. Polskę, Z.S.S.R., czy też 
o Anglję, której porozumienie z 
Francją jest dla Europy podstawo- 
wą gwarancją pokoju.

Również w tym planie szerokiego 
porozumienia europejskiego ujawnia 
się dobra wola Francji republikań­
skiej, gotowej iść na spotkanie

Szef prywatnego gabinetu
- szefem  Rządu

Z Kairu donoszą: Po niepowo­
dzeniu prób zmierzających do u- 
tworzenia Rządu z udziałem stron 
nictwa nacjonalistycznego Wafd, 
król Fuad powierzył definitywnie 
misję rozwiązania przesilenia sze­
fowi swego gabinetu prywatnego 
Ali M aher Paszy. Nowy premjer 
utworzył Rząd w którym  spraw u­
je urząd M inistra Spraw Zagra- 
nifcznych.

W śród członków nowego gabi­
netu należy wymienić b- prem jera

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

Ali Sidky Pasza, piastującego te ­
kę wojny.

Król Fuad mianował delegację 
do rokowań z W ielką Brytanją, 
ksładającą się z reprezentantów  
różnych stronictw  egipskich. Na 
czele delegacji stoi przywódca na 
cjonaiistycznej partji Wafd — Na 
has Pasza.

* #
*

Słuchacze wszystkich szkół w 
Aleksandrji postanowili rozpocząć 
w dniu 30 b. m. strajk  general­
ny. Policja rozproszyła trzy mani 
festacje studenckie. (PAT)

wszystkim przejawom woli pokojo­
wej, wśród których Francja szczerze 
się spodziewa spotkać przejawy tego 
rodzaju ze strony niemieckiej.

Lecz ten całokształt gwarancyj 
bezpieczeństwa wewnętrznych i _ ze­
wnętrznych wymaga pokoju wśród 
obywateli i dyscypliny całego naro 
du.

Ponieważ jest w tern wyższy inte­
res Francji, nakazujący zachowanie 
pokoju wśród obywateli, nakazuje on 
Rządowi by przeciwstawił się 
wszystkim mącicielom pokoju i z ca­
łą surowością prawa występował 
przeciwko opornym.

Wzywam do spokoju cały naród 
— mówił premjer —  aby uniemożli­
wić rozruchy, które, powodując bez­
ład wewnętrzny mogłyby nawet 
stworzyć niebezpieczeństwo dla na­
szych granic".

OKLASKI NA LEWICY. 
Deklaracja premjera Sarrauta zo­

stała dość chłodno przyjęta przez u- 
grupowania prawicy i środka, lewi­
ca natomiast oklaskiwała szereg u- 
stępów oświadczenia a w szczegól­
ności ustępy dotyczące wierności 
Francji dla Ligi Narodów i utrzyma, 
nia porządku na wewnątrz.^

Gdy premjer skończyły mówić, na 
ławach lewicy zerwała się burza o- 
klasków. Przewodniczący Izby Fer­
nand Bouisson odczytał listę inter- 
pelacyj, która zawiera 63 nazwiska 
interpelantów. Przewodniczący za­
proponował ułożenie programu dy­
skusji i zaprosił przewodniczących 
grup na narady. W tym celu posie­
dzenie Izby zostało przerwane.

SOCJALIŚCI ZA RZĄDEM.
Po odczytaniu deklaracji premjera 

Sarraut‘a grupa komunistyczna po­
stanowiła podczas głosowania nad 
votum zaufania dla gabinetu pow­
strzymać się od głosu.

Decyzja ta pociągnie za sobą gło 
sowanie socjalistów za wnioskiem 
zaufania dla gabinetu Alberta Sar- 
raut'a. W kołach politycznych sądzą, 
że nowy Rząd uzyska votum zaufa­
nia znaczną większością głosów,

INTERPELANCI Z PRAWICY.
Po wznowieniu obrad Izby Depu­

towanych przewodniczący _ Fernand 
Bouisson oświadczył, że_ większość in 
terpelacyj została skreślona. Pre­
mjer Sarraut wyraził gotowość na­
tychmiastowego rozpoczęcia dysku - 
sji nad interpelacjami w sprawie o- 
gólnej polityki Rządu. Czwartkowe 
posiedzenie Izby miało trwać do 
północy.

Pierwszy wśród interepelantow 
przemawiał deputowany prawicowy 
Laurent, który oświadczył że Rząd 
Sarraut'a jest zamaskowanym ga­
binetem kartelu lewicy.

Następny mówca Franklin Bouil­
lon określił fakt utworzenia obecne­
go gabinetu, jako „pierwsze zwycię­
stwo Frontu Ludowego nad Frontem 
Narodowym" zwalczał w swej mo­
wie lewicę i poszczególnych mini­
strów Rządu Sarraut‘a i specjalnie 
atakował ZSSR.

MOWA HERRIOTA.
B. minister Herriot oświadczył że 

w dążeniu do zbliżenia z Z.S.S.R. 
szedł śladem Lavala. W Rządzie „je 
dności narodowej" nie mógł dalej 
zasiadać wobec prowadzonej prze- 
c'w niemu kampanji. Następnie ob­
szernie mówi o polityce francusk.ej 
w Genewie i o przyjęciu Abisynji Jo 
Ligi. Obecnie istnieje zatarg—dodał 
między dawną dyplomacją i jej sekre 
tami a nową dyplomacją, pomiędzy 
polityką zbiorowego bezpieczeństwa, 
a polityką dżungli".

* *
*

Wbrew poprzednim projektom po­
siedzenie Izby Deputowanych zosta

ło przerwane o godz. 21-ej. Izba od­
roczyła się do piątku godz. 9-ej ra­
no.

U f iadomości
Cportowe
Sensacje dnia

WARUNKI DLA NARCIARZY 
ULEGŁY POGORSZENIU. Pań­
stwowy Instytut Meteorologiczny i 
Tow. Krzewienia Narciarstwa komu­
nikują, że wskutek ostatnich odwilży 
warunki śnieżne dla narciarzy na 
terenach górskich uległy pogorsze­
niu i  możliwe są jedynie w Gorcach, 
na Podhalu, w Tatrach, w wyższych 
partjach Bieszczad oraz w pasie 
Czarnohory. W najbliższych dniach 
spodziewane są jednak opady śnież­
ne i stopniowy spadek temperatury.

SPRAWA KOUBKOVEJ ROZPA­
TRZONA BĘDZIE NA KONGRESIE 
FSFI. Międzynarodowa Federacja 
sportów kobiecych (FSFI) postano­
wiła przedstawić głośny wypadek 
czechosłowackiej lekkoatletyki Kou- 
bkovej na kongresie federacji w dniu 
8 sierpnia w Berlinie W tej sprawie 
zażądano od związku czechosłowac­
kiego przesłania aktów i opinji. Cho­
dzi tutaj o ewentualne załatwienie 
sprawy jej udziału w poprzednich 
zawodach, zdobycia mistrzostwa ćwia 
ta na 800 mtr. na igrzyskach w Lon­
dynie i ustanowienie rekordu świa­
towego na tym dystansie. Jednocze­
śnie na kongresie zdecydowaną zosta­
nie sprawa organizacji światowych 
igrzysk kobiecych w roku 1938, na 
które złożyły swe kandydatury Wie­
deń i Warszawa.

Sport robotniczy
I ROBOTN. o ś r o d e k  w y c h .

FIŻYCZN. Nowozaangażowany in­
struktor I Rob. Ośr. Wych. Fizyczn. 
tow. Wacław Robakowski odwiedzi 
kluby sportowe Okręgu Warszawskie 
go w celu zapoznania się z warunka­
mi pracy tych klubów i ich potrze­
bami wyszkoleniowemi.

W związku z mającą się odbyć w 
miesiącu marcu Robotniczej Akade- 
mji Sportowej tow. W. Robakowski 
będzie próbował stworzyć przy O- 
środku wzorowe grupy: żeńską i mę­
ską, ćwiczeń rytmicznych, z pośród 
członków Klubów Warszawskich.

Zarządy Klubów proszone są o 
udzielanie wszelkiej pomocy i wyja­
śnień tow. Robakowskiemu.

Sport sowiecki

Nowe KsiążRi
KAROL CZAPEK. Zwyczajne 

życie. W arszawa, J. Przeworski, 
1935, str. 236. Przekład P. Hmki- 
Łaskowskiego. O kładka projektu 
Lew itt-H im a.

„Zwyczajne życie" — to trzecia 
część Łryiogji powieściowej Czap­
k a  — zam knięcie i konkluzja ba­
dań nad praw dą ludzkiego istnie­
nia, „k tóra  jest głębsza i cięższa, 
jak i rzeczywistość jest obszerniej­
sza i bardziej skomplikowana, niż 
zazwyczaj przypuszczamy". W 
„H erdubalu" i „M eteorze" starał 
się Czapek docierać do praw dy tej 
jakby od zew nątrz, pod kątem  re ­
latywizmu budując szereg odmien­
nych wersyj na tem at losów tego 
samego, lecz różn;e widzianego 
człowieka. W „Zwyczajnem ży­
ciu" spotykam y się z metodą odiręb 
ną: pam iętnik spisany przez stoją­
cego nad grobem emerytowanego 
urzędnika, jest dokumentem śmia­
łej i przenikliwej samoamalizy, k tó ­
rej wnioski najzupełniej potw ier­
dzają tezę o skomplikowanej wielo- 
torowoścd najskromniejszego choć­
by istnienia.

To tyllko spoczątku wydaje się,

że w życiu tego em eryta nie było 
„ani jednej walki, nic tragicznego, 
nic wyjątkowego, — że ta  gasnąca 
egzystencja nie ma w rejestrach 
przeszłości żadnych innych, prócz 
pospolitych i nieciekawych, pozy- 
cyj". Ale w m ;arę jak rozwija się 
w stęga niby „zwyczajnych" wspo­
mnień, widzimy, że w tem najzwy- 
klejszem życiu byio jednak — 
wszystko: kilka żywotów splotło 
się w jeden, aby pod komendą jed­
noczącego i determ inującego ja — 
zaprezentow ać światu postać, zna­
ną pod nazwiskiem radcy X. z mi­
nis' erjum Y.

Nie brak tej postaci żadnego * 
pierwiastków, wchodzących w 
skład psychiki każdego innego czło 
wieka, żadnego z poglądów ludz­
kich, ukrywanych czy też dopusz­
czanych do głosu, żadnego z p ra­
gnień, właściwych i znanych całe­
mu rodzajowi ludzkiemu. Boć prze­
cie jest w  nas tłum  różnolitych i 
sprzecznych nieraz dyspozycyj du­
chowych, a ten  tłum, jak mówi 
Czapek, „to nasi przodkowie od 
niezliczonych pokoleń”. K i idy
człowiek staje się „niemal całą

ludzkością ', wyobraztcielem i  de­
pozytariuszem jej cech zbiorowych. 
A stąd nakaz odpowiedzialności 
jednostki poszczególnej: „niewol- 
no, n ie  wolno, prowadzić tylu ludzi 
drogą poniżenia i nędzy"!.••

W pisarskiem ujęciu Czapka, ży­
cie „zwyczajnego" człowieka jest 
w ierną rekonstrukcją bytu i ten- 
dencyj dzieciństwa, spotęgowa­
nych, oczywiście i odpowiednit) 
przezikształccnych w trybach doj­
rzałego mechanizmu psychicznego. 
Tym sposobem pam iętnik em eryta 
staje się jakby ilustracją praw dzi­
wości założeń psychoanalitycz­
nych, w całej ich — nśetylko freu­
dowskiej — rozciągłości. K onste­
lacja uczuciowo - rodzinna, ero­
tyzm dziecięcy, poczucie niepełno- 
warbości i związany z niem ambi- 
ajonizm, ślady i echa rozwoju ga­
tunkowego, działające w bycie o- 
sobniozym, — wszystko to  znajdu- 
jie w  dziele C zapka właścńwe u- 
względtnienie i świadczy nielylko 
o opanowaniu tych zagadnień przez 
autora, ale również o umiejętności 
p rzetw orzenia teoryj psychologicz­
nych w potężną dźwignię oryginal­
nych pomysłów pisarskich.

Ze względu na wysokie — arty ­
styczne i myślowe — wartości try ­
logii Czapka, należą się wydawcy,

oraz świetnemu tłumaczowi słowa 
uznania za przyswojenie jej — w 
townie nieskażonej — Literaturze 
polskiej.

WANDA MELCER: Czarny ląd 
— Warszawa. — W arszawa, „Dom 
Książki Polskiej", 1936; str. 176.

Reportaże p. M elcer z ghetla 
warszawskiego, drukowane w swo­
im czasie w jednym z czasopism 
literackich, są nietzmiernie poucza 
jącym dokumentem obyczajowości 
chasydzkiej w  najbardziej charak­
terystycznych jej przejawach. Żywo 
i z te m p '/ amentem kreślone obra­
zki, ubrane w bardzo popraw ną 
formę literacką, dają w sumie jak­
by wymowny skrót folklorystycz­
ny, zaw ierający rewelacyjne nieraz 
szczegóły na tem at obyczajowych 
niezwykłości ghetta  XX stulecia, Z 
reportaży tych w ynika niezbicie, 
że przew ażająca masa żydostwa 
polskiego tkw i beznadziejnie w o- 
hydnych i bezsensownych przeżyt­
kach skostniałej tradycji, że jest, 
niestety, po dzień dzisiejszy bezwol 
nym łupem religijnego — i polity­
cznego — wstecznictwa. Nie po ­
trzeba wskazywać palcem, k to  po­
nosi za ten  stan  rzeczy odpowie­
dzialność. P, M elcer podchodzi do 
tej spraw y bardzo rozsądnie, pisząc 
m. in.: „Postarajmy się wczuć w

położenie żydowskiego nędzarza, 
którego ciem nota i przesądy utrzy­
mują stale na jeszcze niższym po­
ziomie, niżby na to wskazywał po­
ziom, osiągnięty przez gospodarkę 
światową dla wszystkich ludzi, ob­
jętych dzisiejszym systemem ... To 
słuszne, — ale jedynie wyzwolenie 
społeczne „nędzarza żydowskiego 
może wywieść go z atmosfery śre ­
dniowiecza na szeroką przestrzeń 
ludzkiej i pod każdym względem 
lepszej egzystencji. Półśrodki, choć 
by z i.ajpięknijeszą intencją stoso­
wane, nie przyniosą istotnej poprą 
wy, nie rozluźnią powijaków rytuał 
nego zwyczaju, krępujących dziś 
wierzącego żyda od kolebki aż do 
grobowej deski.

Szkice z „Czarnego lądu mają, 
jak wspomniałem, wiele zalet, a 
wśród nich zaletę ustabilizowane; 
tych sprawach od wielu lat ak- 
tuah.cści. Szkoda jednak, że autor 
ka — w poszukiwaniu t. zw. „sen­
sacji" — pozwoliła sobie na szereg 
scen drastycznych i odrażających, 
bez których reportaże mogłyby się 
doskonale obejść. T aka m etoda szu 
kania popularności paczy i zacie­
mnia spraw y obiektyw nie naw et 
najsłuszniejsze (np. opis uboju ry ­
tualnego).

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

W MIEJSCOWOŚCI ALEKSINO 
(w.okolicach Tuły) odbył się niezwy 
kły* start do biegu narciarskiego. 
12-tu sowieckich szybowników w u- 
niformach lotniczych i w maskach 
gazowych dokonali jednocześnie sko 
Ku Z6 sp ad o ch ro n em  z sam o lo tu . JNs 
stępnie zrzucono z samolotów nar- 
ty, puczem zawodnicy wystartowali 
do biegu 200 kim. do Moskwy. Dy­
stans ten narciarze sowieccy prze­
byli w ciągu 30 godzin, przyczem 
część trasy przebyta była nocą i w 
maskach gazowych.

CIEKAWY RAID NARCIARSKI 
W SOWIETACH. Czterej narciarze 
sowieccy, a mianowicie malarz Ne- 
muchin w wieku 43 lat, Gościew _— 
chemik, 44 lata, Sacharow — _ inży­
nier, 44 lata i  Elizarow — inżynier, 
50 lat, ukończyli raid narciarski na 
trasie Leningrad —  Moskwa, dy­
stans 651 kim.

Przed 25 laty ci sami czterej nar­
ciarze przebyli tę samą trasę w cią­
gu 12 i pół dnia. Obecnie uzyskali 
wynik znacznie lepszy, dokonując ra 
idu w 8 dni.

PŁYWACY SOWIECCY uzyskaU 
ostatnio szereg dobrych wyników, a 
mianowicie: 500 mtr. stylem dowol- 
nym —  Boryssow 6:41 sek., nowy 
rekord sowiecki, 200 mtr. grzbieto­
wym — Połtorak 2:40,8 sek., 100 
mtr. kombinowanym —  (po 25 mtr. 
stylami: klasycznym, grzbietowym, 
na boku i dowolnym) —  Kistiakow- 
skij 1:11.8 sek., rekord Sowietów.

Pitka nożne
ZARZĄD MIEJSKI M. WARSZA­

WY DOMAGA SIĘ OD PZPN 17 
TYS. ZŁOTYCH. Zarząd Miejski m. 
st. Warszawy zwrócił się do PZPN 
z żądaniem zapłacenia zł. 17 tys. ty  
tułem podatku od zawodów Polska - 
Austrja, rozegranych w pocz. pażdzier 
nika w Warszawie. Zarząd Miejski 
podkreśla z swym żądaniu, że dru­
żyna austryjacka była zespołem za­
wodowym wobec czego podatek wy­
nosić powinien 50% dochodu. Zazna­
czyć należy, że zarząd miejski przy­
pomniał sobie o tej sprawie dopie­
ro w 4 miesiące po rozegraniu za­
wodów. Zarząd PZPN postanowił za 
protestować przeciwko żądaniu za­
rządu Miejskiego m. Warszawy, ile 
czy mu to pomoże?

GARBARNIA ZAPOWIADĄ BOJ­
KOT KRAKOWSKIEGO OKRĘGU. 
W niedzielę odbyło się w Krakowie do 
roczne walne zebranie KS. Garbar­
nia. Walne zebranie uchwaliło szereg 
sensacyjnych wniosków, m. in., aby 
Grabamia nie brała udziału w pra­
cach zarządu KOZPN. przez swego 
delegata, ponieważ KOZPN. uchwa­
lił wniosek o rozwiązaniu ligi pań­
stwowej bez wypowiedzenia się kin* 
bów ligowych.
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Szlakiem walk robotniczych

Akcie strajkowe w przemyśle odzieżowym
W arszaw ski oddział IV (Nalew- ] przedłużenie na r. b. cennika zesz 

ki 2 a) Związku Zaw.- Robotn. łprocznego na rok 1936.
Przemysłu Odzieżowego w Polsce 
zorganizow ał na sezon wiosenny 
wielką akcję robotników damsko- 
m agazynowych w celu unormowa 
nia warunków  pracy.

W  szczególności zaś chodzi c 
usunięcie panującego w wielkich 
przedsiębiorstw ach zwyczaju w y­
daw ania roboty chałupnikom bez 
wiedzy i kontroli odnośnych 
związków. System ten doprow a­
dził do tego, że w latach ostat­
nich naw et w  okresie sezonu, ro­
botnicy pracow ali zaledwie po 
kilka dni w tygodniu,, a trw anie t. 
ztv. sezonów z roku na rok się 
kurczy.

'.'Pertraktacje, prow adzone przez 
Związek Odzieżowy z cechem cha 
łupników i zrzeszeniem kupców- 
pracodaw ców  nie doprowadziły 
do porozumienia, i Związek Odzie 
żowy zmuszony był proklamować 
strajk, który objął do 1500 robot­
ników damsko - magazynowych 
w  dzjałach hurtowym i detalicz­
nym. )

Rewizja, areszty i opieczętowa­
nie lokalu tego oddziału (dnia 17 
b. m.) nie osłabiły energji i soli­
darności strajkujących a, pomimo 
unieruchomienia całego aparatu 
zw iązkow ego przez onieczetowa- 
nie lokału, kierownictwo związ­
ku nie wypuściło z rąk inicjatywy 
w  tej akcji. W  ramach organiza­
cyjnych odbywały się posiedze­
nia, konferencje oraz duże zebra­
nia strajkujących i porozumiewa­
no się z cechem chałupników. W 
rezultacie uzgodniono stanowiska 
i opracowano wspólne wytyczne 
akcji robotników i chałupników, 
pracujących dla wielkich firm — 
hurtowniczych.
/  Dnia 27-go stycznia po 2 tygod 
indowym strajku zaw arta została 
um owa zbiorowa z kupcami-hur- 
townikami. Strajk w tych firmach, 
zatrudniających do 400 robotni­
ków i chałupników, został zwycię 
sko zakończony.

Strajk w przedsiębiorstwach de 
talicznych branży damsko - m aga 
zynowej trw a nadal. Pertraktacje 
z pracodawcam i są w  toku.

Do analogicznej akcji przystąpi 
li też robotnicy sekcji męsko-ma- 
gazynowej. I tu z powodu nieustę 
pliwego stanowiska pracodaw ­
ców należy liczyć z możliwością 
dojścia w dniach najbliższych do 
strajku, w którym weźmie udział 
do 1600 robotników i chałupni­
ków.

w  sekcji konfekcji dziecinnej 
Strajkuje przeszło 200 robotników 
przeciwko redukcji p łae) Strajku 
jący domagają się utrzymania w 
mocy cennika zeszłorocznego. — 
Akcja prowadzona jest wspólnie 
z chałupnikami.

Na tle zatargu o umowę i cen 
nik strajkują też czapnicy - cha­
łupnicy i robotnicy^ Również i w 
innych gałęziach przemysłu odzie 
iow ego w W arszawie są w peł­
nym toku prace przygotowawcze 
do sezonu nadchodzącego 

*
W Tarnowie udało się oddzia 

łom Związku bez strajku uzyskać 
w  sekcji męsko i- konfekcyjnej

W sekcji damsko - konfekcyjnej 
prowadzi związek akcję przeciw­
ko tendencji fabrykantów do wpro 
wadzenia dotychczas mało na 
tym terenie praktykowanej prac; 
chałupniczeji Na tle akcji cenniko­
wej przy robotach płóciennych —

strajkuje 120 chałupników i robot 
ników.

W Łodzi — oddziały Związku 
Odzieżowego organizują akcję w 
poszczególnych sekcjach, domaga 
jąc się redukcji Czasu pracy. 8-io 
godz. dzień pracy bowiem znany 
jest tam jedynie z teorji.

Sw  e tn a  t- r .m a d o n n a

operze WANDA WERMIŃSKA
BARON CYGAŃSKI
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Straszne warunki pracy
w państwowej fabryce azotu w Chorzowie

w Ostrowcu i Starachowicach
Dnia 11 stycznia w sobotę ZZZ. 

zwołała w Ostrowcu w najw ięk­
szej sali kina „Marzenie,, wiec pu­
bliczny, na którym, miała być o- 
mawiana sprawa jedności ruchu 
zawodowego. )

Na wiec przybyli  jako referenci: 
p. Biernacki z W arszaw y i p. Klu- 
kowski z Wilna.

Sala została przepełniona, znaj­
dowało się w niej przeszło 1000 o- 
sób. Przemówienia Zetzetowców 
zebrani przyjęli niechętnie. Potem 
zabrali głos tow. Gawłowski czł. 
Zw. Rob. Przeifi. Metal, i tow. Jan 
W iltos, sekretarz okręgowy tegoż 
Związku, których wywody ca łasa  
la przyjęła burzliwemi oklaskami. 
W ten sposób wiec ZZZ. przemie­
nił się w manifestację na rzecz ru

chu klasowego w ogólności; a Zw 
Rob. Przem. Metal, w szczególno­
ści. )

Podobnie było i w Starachowi­
cach w dniu 12 stycznia w kinie 
„Strażak", gdzie ZZZ. zwołał pu­
bliczny wiec.

Po wywodach p. Szuriga, gene­
ralnego sekretarza ZZZ., zabrali 
głos: tow. Jan W iltos z Ostrowca 
i tow. Gorzkowski ze Starachowic, 
którzy tak, jak i w Ostrowcu w y­
tknęli, że ZZZ. przyczynił się do 
rozbicia ruchu.

Cała sala solidaryzowała się z 
wywodami naszych mówców'. Pó­
źniej chciał jeszcze zebrać głos 
tow. W iltos i tow. Górecki, lecz 
wiec został szybko rozwiązany.

W ia d o m o ś c i  P o i s k f

Nędza i oburzenie stale w zra­
sta u nas ,,na Azotach'1 wśród ro 
botników. Od czasu ostatnich 
„kamiennych ofiar" mówiąc sło­
wami P- Kwiatkowskiego, to zna­
czy od inowacyj w listopadzie r.
1935, które dotyczyły przegrupo­
wań i racjonalizacji pracy, pogar­
sza się warunki pracy z każdym 
dniem.

Blisko połowę robotników prze 
grupowano z wyższych kategoryj 
do niższych o jedną, dwde a na­
wet trzy kategorje.

Robotnik, zarabiający według 
kafegorji A — 10,35 został prze­
rzucony do kategorji B—9.75 zł. 
C — 8,95 zł. D — 7,56 zł. Robot­
ników ze średnich przerzucono do 
niższych kategoryj. Oprócz tego 
mamy wielu robotników, których 
zarobkr w ahają ęię pomiędzy 5— 
6,40 zł. i kobiety —  3 — 4,50 zł.

Równocześnie p. Kwiatkowski 
(b. dyr. fabryki i obecnie Min. 
Skarbu) uruchomił piece według 
zasady nowej racjonalizacji pra^ 
cy, która wyrzuciła z „Azotów1 
1200 robotników, pozostawiając w 
fabryce 1800 robotników, lecz u- 
trzymując produkcję na tej samej 
wysokości, co przy załodze wyno­
szącej 3000 robotników. Np. przy 
jednym kotle był jeden palacz pra 
ćujący bez świętówek, a obecnie 
jeden palacz przy dwóch kotłach 
■w dodatku przy stosowaniu „świę 
tówek". Obecnie stosuje się świę- 
tówki" w ilości 5 — 8 na miesiąc 
i turnusy.

Przy przepracowaniu przez ro-

(Kor. własna).

botnika kilkunastu dniówek na 
miesiąc, narzuca mu się cały sze­
reg potrąceń jak LOPP, Li­
ga Morska, Rezerwiści, Strzel­
cy, Powstańcy i t. p. Oczywiście 
odlicza się podatek, który o sta t­
nio dekrety rządu podwyższyły o 
100 proc., podatek państwowy, — 
który robotnikom narzucono, a 
jrzeciw któremu robotnicy prote­
stowali, uchwalając na zebraniu 
załogowym rewolucję antypodat- 
kową. *

Uznaje się nas za robotników 
państwowych, pomimo, że ulg, z 
których korzystają pracownicy 
państwowi nie posiadamy.

By uspokoić burzące się masy

NOWE POKŁADY ROPY 
NAFTOWEJ.

W Lipiem, pow. tiurczańskicgo 
do wiercono się bogatych pokładów 
ropy naftowej. Wydajność szybu 
wynosi 60 tonn rópy dziennic. Jest 
bo jeden z najbogatszych szybów, 
dowierconych w  ciągu ostatnich 
kilkunastu łat.

WYKRYCIE ZBRODNI 
PO 10 LATACH.

We wsi Trzoboń, pow. Wyrzysk 
władze wpadły na ślad morder­
stwa, popełnionego przed 10 laty.

Franciszek Kowalki, nawiązaw­
szy romans z Maślankowską, po­
stanowił pozbyć się własnej chorej 
żony. Plan ten wykonał Kowalski 
przy pomocy brata Maślankowskiej 
w ten sposób, żc Kowalski udusił 
chorą żonę w domu. Następnie ca­
ła zbrodnicza trójka wyniosła zwło 
ki nad rzekę, do której wrzucono 
zamordowaną.

Po wykryciu zwłok, komisja le­
karska nie mogła ustalić ,ozy za­
chodziło tu morderstwo, czy sa­
mobójstwo..

Dopiero w tych dniach doniosła 
Maślankowska (w międzyczasie 
wzięła ona ślub z Kowalskim) o 
strasznej tej zbrodni policji. W ten

NAJTAWfZA SZKOŁA SAMOCHODOWA
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sposób zemściła się ona na mężu, 
z którym poprzednio pokłóciła się 
w sprawie majątku.

Kowalskiego osadzano w więzić 
niu.

TRAGEDJA DEZERTERA.
W Toruniu przed kilkoma dnia­

mi żołnierz 63 pułku piechoty, sto­
jący na warcie znikł nagle. Na miej 
scu, gdzie znajduje się wartownia, 
znaleziono karabin i przestrzeloną 
czapkę. Nad Wisłą znaleziono zem 
dlonego człowieka z odmrożeniem! 
nogami. Był to zaginiony żołnierz 
Przewieziono go do szpili aa, gdzie 
natychmiast dokonano amputacji 
nóg dla ratowania życia.

Po operacji żołnierz odzyskał 
przytomność i oświadczył, że chciał 
zdezerterować i uciekł z posterun 
ku, ale gdy zoirjentował się, że czc 
ka go surowa kara, przez kilka dni 
w ciągu kilkunastu godzin moczył 
nogi w Wiśle, by je sobie odmro 
zić i w ten Sposób dostać się do 
szp.tala.

UMARŁA Z GŁODU.
W Zabrzegu kolo Bielska znale 

z : ono w mieszkaniu własnem zwło­
ki 60-letniej Marji Jauoszowej. Po 
czątkowo przypuszczano, że sta­
ruszka popełniła samobójstwo, jed­
nak podczas sekcji zwłok stwier­
dzili lekarze, że Janoszów a urna 
rła z głodu. Pogrzeb zmarłej odbył 
się przy tłumnym udiziale ludność 
która żegnała zmarłą, jako ofiarę 
obecnego ustroju społecznego.

robotnicze i urzędnicze, dyrekcja 
te podatki w  kilka dni po o trące­
niu zwróciła w postaci pożyczki. 
Robotnicy zdają sobie sprawę^ że 
krok ten ze strony dyrekcji jest 
zarówno wynikiem stanowczej 
postawy robotników' jak  i stw ier­
dzeniem stanu -faktycznego. T rze­
ba bowiem wyraźnie stwierdzić, 
żc blisko połowie robotnikom dy­
rekcja postanowiła najpierw po­
trącić podatki a co do potrąceń na 
ubezpieczenie, za mieszkanie, 
światło i t. d.. dyrekcja w ystoso­
wała do robotników listy', iż po­
trąci z zaliczki. W zburzenie wśród 
robotników — trw a.

PRACOWNIK FABRYKI.

Losowanie premiowych książeczek
oszczędnościowych P. K. 0.

Dnia 30 stycznia 1936 r. odbyło się 
w PKO. trzecie publiczne premiowa­
nie książeczek na wkłady oszczędno­
ściowe premjowane Serji III-ej.

W premjowaniu hraly udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
n e do dnia 2 stycznia 1936 r.

Premje po zł. 1000 padły na n-ry: 
166021 173263 193086.

Premje po zł. 500 padły na n-ry: 
150369 150783 151904 153546 161399 
172118 173422 175709 179380 181421 
191193 192673 200134.

Premje po zł. 250 padły na n-ry: 
151103 162251 152886 155740 156025 
158541 162008 162188 164691 166234 
169604 171151 172099 175501 177366 
177813 178080 178093 180822 182140 
182649 183273 183314 184767 184795 
185625 186016 190099 190671 192622 
194110 194457 195695 196083 197373 
197786 199332 199921 204863 210012.

Premie po zł. 100 padły na n-ry: 
150809 151325 151462 151764 151962 
152607 152821 152974 153211 153526 
154059 154092 154605 154971 155791 
156129 156145 156920 157035 157458 
158057 1596-50 160387 160549 161327 
161701 162600 162818 163057 163194 
163244 163685 163712 164029 164045 
165603 165783 166016 166394 166447 
166459 167095 167395 167340 167885 
1652S9 -j69105 169155 i-bob ' 1699! i 
i 70599 i i ' ’<9.7 172365 i 733CG 174186

Kącik r a d jo w y

174666 175508 175636 175815 176279
176680 177312 177958 178281 178722
178772 178796 179339 179412 181104
181142 181188 181189 181681 181758
182448 182975 183229 183557 18358/
183776 183945 184050 184475 184806
185041 185072 185422 186336 186380
187040 187233 187738 188448 188706
189506 189683 189710 189896 190021
190383 190455 190491 190538 190711
191094 191331 192078 192236 192415
192771 192910 193492 193626 193894
194097 194641 195163 195278 195915
196249 196399 198822 199032 199148
199209 199839 199972 200012 201738
207013 208472 209003 210011 210704
211219.

Ogółem padło 192 premij na łączną 
kwotę zł. 33.250.

Zainteresowani wkładcy zostaną o 
powyższem zawiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościowych premij serji 
III-ej jest stały wzrost liczby premij 
w miarę wzrastania wkładów na ksią­
żeczce, przyczem po otrzymaniu pre­
mij, książeczki nie tracą swej waż­
ności, lecz nadal biorą udział w na­
stępnych premjowaniach pod warun­
k i e m  regularnego opłacania dalszych 
wkładek.
Książeczki Serji III-ej, na które pa­

dły premje po zł. 250 w poprzednie® 
losowaniu, dotychczas niepodjęite- 
nr. 161830 P i 169436 P.

p r z e s ł o ń c i e  o c z e k iw a ć  
daremnie i bezradnie popra­
wy losu. , Tylko zerwanie 
z biernosciq może obdarzyć 
Was szczęściem. Gra na lo- 
terji przynosi liczne wygrane. 
Szanse duże i jednakowe dla 
wszystkich G r a j  c i e l  Nie 
trwajcie w bezradności. Losy 
I-ej klasy 3 5  loterji sq już 
do nabycia w szczęśliwej 

kolekturze

u N u t s n
Centrala :

Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały-

w W arszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e

Konto P K. O  7 1 9 2  
C e n a  losu 4 0  zł: ćwiartka 10 zł. 

O ogn ien iź  2 0  lutego.

Słuchajmy Krótkich fal
Pojawienie się polskiej stacji krót 

kofałowej, Babice, zainteresuje za­
pewne szerszo grono radjosłuchaczy. 
Odbiorniki będące na rynku fal krót 
przystosowane do odbioru fal krót­
kich (19—50 m.), zagadnienie prze­
róbki odbiornika zwykłego do odbio 
ru fal krótkich jest bardzo aktual­
ne. Ponieważ trudno jest przerabiać 
odbiorniki firmowe, trudność tę usu­
wam v przez zastosowanie do odbior­
nika normalnego t. zw. adaptera 
krótkofalowego. Jest to jednolampo- 
wy aparat dodatkowy, który jest za- 
siianv tern samem źródłem nap.ę- 
cia, z którego korzysta stary odbior 
nik.

Jeżeli odbiornik, którym rozporzą­
dzamy, nic posiada wzmocnienia 
wielkiej częstotliwości, używamy a- 
daptera w układzie superheterodyny 
wyzyskując wzmocnienie _ wielkiej 
częstotliwości odbiornika., jako sto­
pień wzmocnienia pośredniego. Koszt 
adaptera krótkofalowego jest wzglę 
dnie bardzo niski. Składa się on r 
lampy audjonowej, kondensatora o 
brotowago, powietrznego około 100 
cap., kondensatora zmiennego o_ lja- 
lektryku stałym około 250 cm. i ze­
społu cewek krótkofalowych.

Zbudowanie takiego adaptera w«-

A G N I E S Z K A  S M E D LE Y  z  c y k l u  „ M I G A WKI  C H I Ń S K I E "

Upadek Szangpo’
2  u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  B. K o p e l ó w n a

O bszarnicy zam knęli i ufortyfikow ali w szystkie 
ra®Y Szangpo i nie pozw alali nikomu wychodzić ani 

wchodzić. M ury były  w ysokie i grube -— i nie dało ­
by się ich zwalać przez bom bardow anie. W obec cze- 

Gzerwtma, Arm  ja i chłopi przystąpili do blokady ’| 
i  oblężenia, tak , że zanim  upłynął miesiąc, nie by ­
ło  praw ie chłopa w okolicy, k tóryby nie b ra ł kolej­
no udziału w w alkach.

Noże i m otyki i długie dzidy chłopskie nie p rzy d a­
w ały  się na nic, w obec mocnych m urów m iasta. Gdy 
w  czasie ciem nych nocy chłopi i żołnierze Czerw onej 
Arm ji próbow ali w drapać się na mufy, nieprzyjaciel 
trzym ał zapalone w ielkie pochodnie — i w  św ietle 
tych pochodni zestrzeliw ał oblegających. Czasami a r ­
m ata Czerwonej Armji usiłow ała darem nie zbom bar­
dow ać bram y m iasta. Chłopi nigdy przedtem  nie b ra 
udziału w praw dziw ej bitw ie, to też huk arm at spo- 
czątku  ich p rzerażał. A le w kró tce przyjrzeli się a r­
m atom  — i zbadali je z ciekaw ością i napięciem ; — 
ich szorstk ie dłonie pieściły je bez strachu, jak p ieś­
ci się rzecz, k tó rą  się kocha.

Potem  grom ady chłopów poszły w górę, aby ścinać 
olbrzym ie drzew a. D rzew a te  spalali, lub obciosywa- 
li z jednego końca, zostaw iając d rugi koniec n ienaru­
szony. W pobliżu miejsca, gazie kończyła się w ypa­
lona dziura — od strony zdrowego końca — w ierci­
li nawy lot m ały o tw ór —  do podpalenia. W otw ór ta ­
kiego drew nianego działa wbijali proch strzelniczy, a 
na w ierzch *— stare  gwoździe, kaw ałki blaszanych 
puszek, odpryski stali, potłuczone szkło, o stre  k a ­
mienie. W yciągali ze swoich lepianek puszki „S tan ­
dard  Oil", a n iek tórzy  topili m otyki. Potem  w otw ór 
nad prochem  strzelniczym  podkładali ogień. Huk 
w strząsał niebiosa i napełniał p rzerażeniem  sercaM ir. 
Tuan. N iektóre działa rozpadały  się, w yrządzając ty­
leż szkody samym chłopom, oo nieprzyjacielowi, ale 
chłopi poprostu  robili nowe arm aty  i entuzjastycznie 
kontynuow ali bom bardow anie.

W zgórza zaroiły się od chłopów, ścinających d rze­
wa. Potem  dziesiątki ich, unosząc w ram ionach ol­
brzym ie pnie, z rytm icznem i okrzykam i walili pnia- 
mi w bram y m iasta. Na a tak i swoje w ybierali ciem ­
ne noce, ale- pochodnie nieprzyjacielskie rozjaśniały 
ciem ności i śm iercionośne arm aty  na mucach m iasta 
p rzystępow ały  do akcji. D z ies ią tk i ch ło p ó w ,— m ar 
tw ych lub rannych — padały  na ziemię, ale now e 
dziesiątki przychodziły zająć ich miejsca. W  ten  spo­
sób oblężenie trw ało  dalej.

W  czasie oblężenia Szangpo chłopi przeżyli cud. 
Poprzednio C zerw ona Arm ja zdobyła od białych at-

mij siedem  aeroplanów . Dywizja, atakująca Szangpo. 
m iała jeden. Nigdy jeszcze chłopi nie w idzieli podo­
bnego przedm iotu .G dy pew negodm a uniósł się on w 
górę, jak p tak , i, naładow any bombami, k rąży ł nad 
Szanghajem, rzucając swoje śm iercionośne pociski, 
chłopi stali jak  skam ieniali ze zdum ienia. W ysłanni­
cy ich gonili, jak szaleni, po w zgórzach z w iadom oś­
cią: — C zerw ona A rm ja potrafi zwyciężyć niebiosa! 
C zerw ona A rm ja potrafi la tać w powietrzu!

W Czerwonej Armji pow stała  rozbieżność zdań 
co do słuszności rzucania bomb na Szangpo; pow ia­
dano, że bom by zabijają ludzi niewinnych, a  niety lko 
obszarników . Potem  już sam olot wzniósł się ty lko raz 
jeden — i jedynie w  tym celu, aby zrzucić na m iasto 
ulotki, w zyw ające ludność do pow stania przeciw ko 
obszarnikom  i o tw arcia  bram  m iasta swoim braciom .

W ew nątrz  m iasta radjo w zyw ało pom ocy „Bia­
łych" wojsk. Ale całe południow e Kiangsi znajdow a­
ło się w ręk ach  mas; po wsiach i m iasteczkach w dal­
szej i bliższej okcłlticy u tw orzono  rządy  Sowietów; 
Czerw one straże  robotników  i chłopów  strzegły 
w szystkich  dróg, w iodących do tery to rium  sow iec­
kiego. „B iałe" wojska nie m ogłyby przejść bez ze t­
knięcia się z C zerw oną Armją. A C zerw ona Armja 
nie lęk a ła  się śmienai, nie m ówiąc o „białych żoł­
nierzach.

(d. c. n.)

dług schematów, egzystujących _ 9**- 
wie w każdej prasie technicznej, w*
nastręcza trudności dla początkują­
cego radioamatora i niewielkim kos* 
te n  zapewni doskonały odbiór krot-
kofalowy dla posiadaczy odbiorni­
ków dwuzakresowych.,

Muzykantom 
wstęp wzbroniony

W dniu 1 lutego o godz. 16.15 Te­
a tr Wyobraźni dla dzieci, występuje 
z nowejn słuchowiskiem Janiny Mo­
rawskiej, autorki całego szeregu wy­
różniających się słuchowisk dziecię­
cych, jak: „Najpiękniejszy wieczór, 
„Antena w karczmie Rzym , „owia 
zdy i dwójki" i t. p. Treścią nowego 
słuchowiska p. t .: „Muzykantom
wstrp wzbroniony11, ujętego yr sie­
rra  barwnych, pełnych życia i ruchu 
scen, są przygody pary muzykantów 
ulicznych — wnuczki i dziadka 
którzy po długiej tułaczce bez chleba 
i dachu nad głową zna idu ją  przytm 
łek u dobrych ludzi. Głęboka wiara 
autorki w dobroć ludzką i sprawie­
dliwość, promieniująca z tego shteho 
wiska, stanowi największy urok tej 
wzruszającej, a zarazem interesują­
cej audycji.

Koncert Rachmaninowa
Sergiusz Rachmaninow łączy w so 

bie talenty najróżnorodniejsza. W 
pierwszej linji jest on bardzo wybit­
nym kompozytorem zwłaszcza muzy 
ki symfonicznej i fortepianowej. — 
Jego' preludja i koncerty fortepiano 
we stanowią ważne pożycie w reper 
tuarze pianistycznym. Lecz Kacn- 
maninow jest również doskonałym 
dyrygentem, a przrdewszystkjero 
wspaniałym pianistą, jednym z naj­
słynniejszych dobry obecnej. Jąso 
interpretator własnych utworów in­
teresuje on w szczególnie silnm mie­
rze. Radjósłuchacze usłyszą tego me 
przeciętnego muzyka w audycji z 
płyt dnia l .II  o godz. 17.oÓ jako dy­
rygenta „Wokaliz*1'. Koncert jego 
d-moll wykona znakomity pianista 
Y/ł. Horowitz.

Wieczór operetkowy
Na zakończenie tygodnia nadaje 

Dolskie Radjo dnia l.II o godz. ZZ 
wesoiy wieczór operetkowy. Wykor 
nanic programu powrerzono ulubieu 
com radjosłuchaczy, doskonałym^ in­
terpretatorom lekkiej muzyki: śpie­
wakowi Januszowi Popławskiemu, 
śpiewaczce Maryli Karwowskiej ; 
Podwóinemu Kwartetowi Wokalne­
mu Polskiego Radia. W audycji we­
źmie również udział Mała Orkiestra 
P. R. pod dyrekcją Zdzisława Gó­
rzyńskiego. W programie fragmenty 
z operetki K a l m a n i Ku&oTfa Stoi- 
za:
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Straszne skutki pijaństwa
Przy ul. Daniłowiczowskiej 6, 

zamieszkiwał od,kilkunastu lat 36- 
letni Karol Bragiel, st. sierżant, b. 
urzędnik referatu śledczego w s ą ­
dzie wojskowym, ostatnio od 2-c'n 
lat emeryt, z żoną Stefanją i dwoj­
giem dzieci.

Przed dwoma laty Bragiel w 
przystępie rozstroju nerwowego, 
postrzelił się w klatkę piersiową 

. na schodach w tymże domu, lecz 
po miesięcznej kuracji powrócił do 
zdrowia. Od tego czasu stał się 
nałogowym alkoholikiem i pala­
czem. Czasami po otrzymaniu e- 
merytury, potrafił jednego dnia 
stracić wszystkie pieniądze na pi­
jaństw o. Żona chcąc zapobiec te­
mu na przyszłość, przyrzekła mę­
żowi kupować codziennie „setkę“ 
wódki, pod warunkiem, że całą e- 
meryturę będzie oddawał, na co 
mąż zgodził się.

Jednak, g d y 'w  ciągu miesiąca 
czasami zabrakło na wódkę, wów­
czas Bragiel, korzystając z tego, 
że żona była w pracy, sprzedawał 
urządzenie mieszkania, a osiągnię­
te pieniądze przeznaczał na alko­
hol. Tym sposobem w krótkim 
czasie z całego umeblowania, po­
zostały: 2 łóżka połowę, krzesło i 
stół. Ażeby nie sprzedał i łóżek, żo 
na zmuszona była czasami przeno­

sić je na dzień do mieszkania do­
zorcy domu.

Dnia 31 ub. m. Bragiel pow ró­
ciwszy pijany do domu i mając 
jeszcze przy sobie butelkę wódki, 
zapalił świecę, staw iając ją na 
krześle przy łóżku, poczem zasnął.

Sąsiadka, Emilja Sendykowska, 
poczuwszy dym, wydobywający 
się z m ieszkania Bragiela zaw ia­
domiła dozorcę domu, który wraz 
z synem Józefem, pobiegł do mie­
szkania.

Ujrzawszy dym i płomienie, do­
zorca zalał je wodą, Bragiel leżał 
na podłodze, ubranie było spalone, 
Lekarz Pogotow ia stwierdził zw ę­
glenie nóg, oraz poparzenie II i III 
stopnia twarzy, klatki piersiowej 
i rąk. Po opatrunku ,o tia ij własnej 
nieostrożności, w stanie b. cięż­
kim, przewieziono do szpitala św. 
Ducha.

Na miejsce przyło pogotowie i!

Obniżka czynszu 
od lokali związkowych i organizacyj

Ostótnio pow stała kwestja, czy 
i w jakim zakresie korzystają z o- 
b niż ki komornego związki zawo­
dowe, stowarzyszenia społeczne, 
polityczne, dobroczynne i t. p., wy 
na;mujące lokale. W związku z

tem wyjaśnia się z całą stanow­
czością, że organizacje tego ro ­
dzaju korzystają narów ai z innymi 
lokatorami z obniżki komornego, 
tak, jak to  się dzieje z lokatorami 
prywatnymi.

P odatek  od  film ów

Wisła wyrzuciła zwłoki
ofiary nędzy i bezrobocia

Sprawa podatku od wyświetla­
nia filmów jest tem atem  rozw a­
żań władz centralnych od kilka lat. 
Obecnie spraw a ta stała się wyjąt 
kowo aktualna, bowiem właści­
ciele kinoteatrów  nie mogą w ża­
den sposób ponosić nadmiernych 
ciężarów z tego tytułu,

Wisła znów przybiera
Służba Synoptyczna otrzymała 

wczoraj meldunki o ponownym
z ’ a  i i n v - j u  o  YY7’ \

oddziału straży, które dogasiło tlą ]przyborze na górnym biegu Wisły
ce się łóżko polowe, drzwi i pod 
łogę.

wskutek podniesienia się poziomu 
wód na dopływach górskich: Ra-

W szpitalu Bragiel, pomimo sil- J bie, Sole i częściowo na Sanie. Z
nego poparzenia zrywał bandaże, 

’oraz krzyczał, domagając się wód 
ki. W obawie powtórnego zerwa­
nia bandaży, chorego przymocowa 
no do łóżka pasami. Stan Bragla 
beznadziejny.

Zajście na tle nędzy
Feliksa W ójcików na 'Nowolip­

ki 78) upom niała się u swej Subln- 
katorki bezrobotnej Bronisławy 
Krupówny, o komorne za 'uty.

K rupówna oświadczyła, że po 
otrzymaniu zapomogi z Opieki Spo 
łecznej czynsz zapłaci. W tedy Wói 
cikówna zagroziła, że zawiadomi. 
Opiekę, iż sublokatorka nie chce 
płacić za lokal.

Na tem tle doszło do kłótni i wza 
jemnych obelg, poczem W ójcików­

na porw ała talerz i rzuciła w p"ze- 
ciwniczkę, lecz sublokatorka za­
słoniła się ręką i talerz rozbił się 
na podłodze. W tedy W ójcikówna 
porw ała odłamek talerza i pobiła 
sublokatorkę.

Krupówna zameldowała o zaj­
ściu w III komis. Następnie zgło­
siła się do ambulatorjum p ogoło­
wią, gdzie lekarz stwierdził 2 ra­
ny  cięte praw ej dłoni.

Zyce stało się im ciężarem
W mieszkaniu własnem przy ul. 

Dzielnej 93, wypiła buteleczkę 
kwasu solnego, Marta Kosiarek, 
lat 48, matka trojga dorosłych dzie 
ci. Nędzne zarobki dzienne nie 
wystarczały na utrzymanie chorej 
matki, która popełniła samobój­
stwo w obecności całej rodziny. W 
stanie groźnym przewieziono ją do 
szpitala na C zystem .

IChoćJesi kryzys, choć jest bieda] 
lecz bez.O llA  żyć się nie da!

OUK
G um ..?

Jadw iga Mocówna, la t 20, przy 
rodzicach (Chmielna 128), c-truła 
się jodyną w b" amie domu Ciepła 
32. Pogotowie przewiozło despe- 
ratkę do .domu.

— Przy ul. Obożncj 5, w kąpie­
lach „W enecja", targnął się na ży 
oie, przecinając sobie brzytw ę pra 
we przedram ię 38-letni Eugenjusiz 
Jaroszewicz, bezdomny, właściciel 
budki z papierosami. D esperato­
wi pomocy udzieliło Pogotowie i 
przewiozło dp 1-go komisarjatu.

— Bolesław Kobyliński, lat 21, 
robotnik (wieś M agięta gm. W a­
wer), również otruł się kwasem 
solnym—r.a terenie dworca Wscho 
dniego. D esperata przewiozło Po­
gotowie do szpitala Wolskiego.

C o grają w teatrach?

tej przyczyny opadanie Wisły pod 
W arszawą ustało i poziom ponad. 
2 mtr. utrzym a się przez kilka ty­
godni. (PID.).

STAN POGODY w|g PIM
Przewidywany przebieg pogod 

naogól chmurno i miejscami przelo. 
tny śnieg. Na wschodzie um iarkowa­
ny, w dzielnicach środkowych - lekki 
mróz, a w zachodnich tem peratura w 
pobliżu zera. Umiarkowane wiatry 
południowo - wschodnie i południowe

Sprostowanie urzędowe
N a podstawie art. 21 dekretu w 

przedmiocie tymczasowych przepi­
sów prasowych z dnia 7 lutego 1919 
roku (Dz. U. R. P. Nr. 14, poz. 186) 
proszę o zamieszczenie poniższego 
sprostowania:

„Ubezpieczalnia Społeczna w W ar­
szawie wyjaśnia, w związku z notat­
ką „Porządeczki w Ubezpieczalni', 
ogłoszoną w dzienniku „Robotnik" z 
dnia 23 stycznia r. b., że Pogotow’e 
Ubezpieczalni otrzymało wezwanie 
wspomnianego w notatce wypadku 
dnia 21.1 r. b. o godz. 12 m. 48, a o 
godz. 12 m. 49 nadało je do Pogoto­
wia Miejskiego, które natychmiast 
do wypadku wyjechało.

Zgodnie z poleceniem władz Ubez­
pieczalni, wypadki przy pracy są na­
dawane przez Pogotowie Ubezpie 
czalni Pogotowiu Miejskiemu, za co 
Pogotowie Miejskie otrzymuje od- 
dzielną zapłatę.

W roku 1935 Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych przyznał Pogotowiu 
Miejskiemu subsydjum za współpra­
cę z Ubezpieczalnią na terenie m 
W arszawy.

Dyrektor:
(— ) T. Szubartowicz.

— — i— 11 i —

Jeśli chodzi o W arszawę, jak to 
niejednokrotnie donoszono, Zarząd 
Miejski w zasadzie odmówił stos o 
wania indywidualnych ulg, jednak 
w drodze wyjątku obniżył opodat 
kowanie. Ja k  dowiadujemy się, w 
Min. Spr. Wewn, odbyła się współ 
na konferencja u naczelnika w y­
działu finansów komunalnych z u- 
działem przedstawicieli kin.

Uwaga
Fratownity Komunalni!

Konferencja Zarządów i Delega­
tów Oddziałów Warszawskich 
Związku Pracowników Komunal­
nych i Inst. Użyt. Publ. odbędzie 
się dziś o g°dz. 18-ej w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7 — II p. Ze 
względu na ważność spraw będą­
cych na porządku dziennym obec­
ność wszystkich Towarzyszy ko­
nieczna.

Koszty wyżywienia
Koszty wyżywienia rodziny p ra­

cowniczej, złożonej z 4-ch osób, 
jak to oblicza Inspekcja Handlowa 
Zarządu Miejskiego, w okresie od 
18 do 24 b. m. wynosiły p rzecięt 
nie dziennie zł. 2 44.

Z nurtów W isły ( wprost ul. 
Sztajnkelera, wypłynęły zwłoki ;a- 
kiegoś mężczyzny. Funkcjcna, u- 
sze komisarjtu rzecznego przewie­
źli topielca na przystań komisar­
iatu.

Na podstawie dokumentów, zna 
lezionych w ubraniu denara, sta- 
lono, iż jest to 24-letni Jo/.G My- 
sek, rodem ze Lwowa, który osta­
tnio pracował przy ul. G n o h o w -

skiej 101, na Pradze.
Sądząc z wyglądu zwtok M y- 

sek był owym tajemniczym sam o­
bójcą, który w ub. środę o godz. 
17-ej skoczył z mostu Kierbedzia 
do Wisły, przyczem na chwilę 
przed targnięciem się na życie o- ■ 
dezwał się do przygodnych ś w rd  
ków na moście, iż z braku pracy— 
odbiera sobie życie. --J /  wł'«k: 
przewieziono do prosektorium .

Za wiele tych wypadków tramwajowych
Na ul. Sierakowskiej dostał się 

pod tram waj linji „17“, wskutek 
czepiania się, 16-letni Fiszel Win- 
gang, uczeń (Otwocka, Gajzlera 
3). Doznał on zmiażdżenia lewej 
stopy i poranienia prawego pod­
udzia. Pogotowie przewiozło go 
do szpitala im. M arszałka Piłsud­
skiego.

— Na ul. Obozowej, w czasie 
wskakiwania do tramwaju i ji 
„16“, upadł 1 dostał się pod a 
36-letni Ignacy Fijałkowski po­
mocnik szlifierski (Ożarowska b -J -  

61). Ofiarę własnej nieostrożności 
opatrzyło Pogotowie i p rzew ie j 
do szpitala na Czystem.

— Na rogu ul. Smoczej i Dziel­
nej, została potrącona przez tram­
waj linji „0“ Sura Pietruszka, lat 
20, przy ojcu (Dzielna 49). Lekarz 
Pogotowia stwierdził ogólne bu 
czenie i przewiózł Pietruszkę do 
domu.

— Na ul. Wolskiej, wprost cmtn 
tarza katolickiego w padł pod tram 
waj 36-letni Aleksander I adv. uo- 
zorca ZOM. (W olska 207). Doznał 
on poranienia głowy i lewego lu­
ku brwiowego. — Pogotowie prze 
wiozło nieszczęśliwego do szpita­
la na Czystem.

Co wyświetla ą kina?

FA B B .C H E M . FA R M ..A P. KOWALSKI* WABSZAW*

TEATR „ATENEUM". Ostatnie 
dni „Trójka hultajska" z Jaraczem 
Najbliższą prem jerą będzie kom ejja 
Fredry „Pan Geldhab" z Jaraczem 
w roli tytułowej.

TEATR WIELKI — OPERA: Dziś 
w sobotę „Baron cygański11 (pierw­
szy występ Wandy W ermińs^it *

W niedzielę o g. 12 w poi. poranek 
dla dzieci i młodzieży „Baśń leśna" 
i „Wesele w Ojcowie". Popołudniu o 
g. 3.30 „Rose M arie".

TEATR NARODOWY: dziś w so­
botę i w poniedziałek sztuka „Niedo­
bra miłość" Zofji Nałkowskiej.

W niedzielę o g. 3.30 „Cyd". —  
Wieczorem „Wielki Fryderyk" No- 
waczyńskiego.

TEATR POLSKI: dziś w sobotę
wesołe i pogodne „Stare wrino“.

W niedzielę o g. 3.30 pp. „Kres 
wędrówki".

TEATR MAŁY. Dziś „Żołnierz i 
bohater" Shawa.

W niedzielę o godz. pp. „Żołnierz 
i bohater".

V . i . i i i  NOWY. Dziś ..komedj-i 
„Był sobie więzień" Anouilha po raz 
50-ty.

W niedzielę o g. 3.30 pp. „Był so­
bie więzień".

TEATR LETNI. Dziś „Codziennie 
o 5-ej". W próbach „Raz się tylko 
żyje" Kiedrzyńskiego.

W niedzielę o g. 11 zrana bajka 
dla dzieci „W yprawa po szczęście", 
o godz. 4 pp. „Powrót mamy"

TEATR KAMERALNY. Dziś 
sztuka Wł. Fodora „M atura" z Ad­
wentowiczem, J . Andrzejewską i I. 
Grywińską.

TEATR MALICKIEJ (Karowa 13) 
Co wieczór o 8-ej „Trafika pani ge­
nerałowej" komedja Bus-Tekelego. 
W sobotę i niedzielę o g. 4 ppoł. po 
cenach 50 proc. zniżonych „Cień" 
Nicodemiego.

INSTYTUT REDUTA: Dziś i co­
dziennie komedja Ignacego Grabow­
skiego p. t. „Niewierny Tomek" w re- 
żyserji J . Osterwy, ilustracja muzy­
czna prof. Dziewulskiego.

W niedzielę o g. 12-ej przedstawie­
nie dla dzieci „Cud Powiśla".

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie rew ja, „Wieczna ondulacja" 
z udziałem całego zespołu. Pocz.tek 
7.15 i 9.30.

WIELKA REWJA. Dziś i codzien­
nie „Potasz i Perlm utter" z Dąbrow­
ską, Fertnerem , Krukowskim, Sem­
polińskim, Demanówną i in.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele g ra 
sztukę Brunona Francka „W tem
Sęk**

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY (przy ulicy Młynarskiej 2): 
dziś w sobotę i ju tro  w niedzielę o 
godz. 4-ej i 7-ej „Zwyciężyłem kry­
zys".

ARTUR RUBINSTEIN W KON- 
SERWATORJUM. Po trzech latach 
nieobecności w Warszawie wystąpi 
ponownie w sali Konserwatorjum w 
sobotę 1 lutego o godz. 20.15 z jed­
nym recitalem A rtu r Rubinstein.

CYRK STA N IEW SK ICH : Dziś i 
codziennie o 18.15 w. gwiazda Abisy- 
nji, Koringa, na czele noworocznego 
programu. We wtorki, środy, soboty 

-i niedziele o 4.30 pp. i 18.15 wiecz.

Dodatkowe komisie
pooorow e

Komisarz Rządu na m. st. W ar­
szawę ustalił kalendarzyk dodat­
kowych komisy) poborowych na 
m. luty. Dnia 7 • lutego odbędzie 
się dodatkowa komisja poborowa 
dla osób podlegających PKU. Nr. 
1, zamieszkałych na terenie komi- 
sarjatów 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26. Dn. 
21 Ihtego staw ić się mają osoby 
podlegające PKU. Nr. 2, zam. na 
terenie komisarjatów 9.11, 13. 16, 
20, 21 i 23. Stawić się ma;ą do 
lokalu komisji przy ul. Szerokiej 
Nr. 5 ci wszyscy, którzy dotych­
czas obowiązku stawiennictwa nie 
dopełnili i otrzymają wezwanie 
Kom. Rządu.

ADRIA: „Sen nocy letniej" Szekspi­
ra  w reż. Reinhardta.

4POLLO: „Becky Sharp" (film w 
kolorach naturalnych).

ATLANTIC: „Zapomniany człowiek".
AMOR: „Malowana zasłona" i „Da­

ma z Moulin Rouge".
ANTINEA: „Roześmiane oczy".
AKRON: „Dwie Joasie" i „Gajka o 

krasnoludkach".
A S: „A ntek policm ajster" i rew  ja

BAŁTYK: „Dawid Cooperfield".
COLOSSEUM: „Jaśnie pan szofer"

i rew ja.
COLOSSEUM MAŁE: „Antek polic- 

m ajster".
CORSO: „Tajemnicza dama" i re- 

wja.
CAPITOL: „Dodek na froncie".

LOS: „Młody las".
MAJESTIC: Cale miasto o tem mówi

Co usłyszymy w radio?
SOBOTA, 1 lutego.

6.30 „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty ). 7.20 Dziennik poranny.. 7.50— 
Program  na dzień bieżący. 7.55 „P a­
rę jnformacyj**. 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ej­
nał. 12.03 Dziennik południowy. —
12.15 „'Przegląd rolniczej prasy".— 
12.25 K oncert Orkiestry Kameralnej 
(z Walna). 13.00 Drobne utwory poi 
skich kompozytorów (płyty). 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowegoż— 
14.30 Koncert. 15.00 „żona Kamien­
na"  (Klechda) A rtu ra  Górskiego.
15.15 „Nasz handel morski". 15.20 
Przegląd giełdowy. 15.30Muzyka lek 
ka (płyty). 16.00 Lekcja języka fran  
cuskiego. 16.15 Słuchowisko dla dzie 
ci p. t.: „Muzykantom wstęp wzbro­
niony". 16.45 „Cała Polska śpiewa". 
17.00 Transm isja Nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w Wilnie. 17.50 Ser- 
gjusiz Rachmaninow jako kompozy­
to r  i kapelmistrz (płyty). 18.40 — 
„Przegląd wydawnictw". 18.50 „ży ­
cie kulturalne i artystyczne stolicy" 
18.55 Program  nad zień następny.—
19.05 Koncert reklamowy. 19.35 Wia 
domości sportowe. 19.50 „W dniu 
Imienin Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej". 20.00 Koncert. 20.45 Dzień 
nik wieczorny. 20.55 „Obrazki z Pol 
ski współczesnej". 21.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą. „Uśmiech z 
k ra ju" . - 21.30 „Wesoła Syrena" — 
audycja w opracowaniu Światopelka 
Karpińskiego. 22.00 Wieczór operet- 
kow-y. 23.00 Wiadomości meteorolog.
23.05 Muzyka taneczna (płyty).

CAPITOL p4
A D O L F

DYMSZA
„DZIELNY 

W O JA K ”
w komedji p. t.

DODEK na FRONCIE”il

m a j e s t i c
Początek 4. 6, 8,10 w. H M  balkon 
Najlepszy i najwesel­

szy film sezonu.

Całe Miasto 
o tern mówi
Jutro o 12. i 2. Poranki 

ulgowe
70parter

MEWA: „Mężczyźni wolą mężat­
k i” i „Człowiek, który sprzedał gło­
wę".
METRO: „żona za 1000 rubli". 
M IEJSKIE: „Anna Karenina".

C A S IN O : „D om  Nr. 56“.

CASINO Nowy>Swiat50
p. 4, 6. 6  i 10

..Od świateł do cieni wielkiego 
miasta wiodła droga je j burzliwe­

go życia... 
N A JPIĘK N IEJSZY  FILM 

FASCYNUJĄCY 
Kaj F rancis

O O M  Nr .  5 6
w pozostałych rolach:

RICARDO CORTEZ 
GENE RAYMOND

N a s z a  N u d r y k a
DOSKONAŁY francuski, całkowi­

ty  zakres szkół średnich. Literatura, 
gram atyka, konwersacja, wypracowa- 
nia, tłumaczenia, korespondencja han 
dlowa, prywatna. Lekcje indywidual­
ne i w grupach. Przechodnia 5 m. 10. 
Tel. 5-12-37.

OPTYK czeladnik szuka zajęcia, 
może wyjechać, referencje posiada. 
Wiadomość Warszawa, Poznańska 38 
m. 15.

STUDENT( rutynowany pedagog, 
przyjmie lekcje matem atyki, fizyki, 
niemieckiego, łaciny oraz muzyki 
(skrzypce) w zakresie matury. Do­
rosłych przygotowuje do egzeminu. 
Tel.' 8-99-12.

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek pracy 
biurowej lub też lekcje. Specjalność 
jęz. niemiecki, matematyka. Mam 
studja kademickie. J. Tafet Grzybów 
ska 11—35.

BEZROBOTNI lub źle zarabiający, 
a pragnący wyleczyć swoje zęby po 
zgłoszeniu do redakcji otrzym ają 
skierowanie do lekarza dentysty, ce ­
lem bezpłatnego leczenia.

RUTYNOWANA nauczycielka 
przygotowuje uczniów- VII kl. szko­
ły "powszechnej do II gimnazjalnej, 
pojedynczo lub grupami. T. 11-18-61.

ŚLUSARZ poszukuje pracy. Wiado 
mość Wolska 89 m. 10. Ma praktykę.

CZARY: „Nasz chleb powszedni" i 
„Buntownik".
E L IT E : „Wesoła rozwódka" i „Za 

kochana para".
EUROPA: „Nie odchodź odemnie". 
FJLHARMONJA: „W walce z Cara­

tem" (Miłość Maksyma). 
FLORIDA: „Sing Sing" i „Spełmo 

no marzenia".
FORUM: „Chińskie morza" i „Uro­

jony świat". (
FAMA: „Ostatni posterunek*. 

HELJOS: „Dwie Joasie".

K i n o  M I E J S K I E
Poez. 6—8—10— 

w święta 4—6—8—10.

MUCHA: „Czerwona Dama" i „Mio­
dowe miesiące".

NOWA TOMBOLA: „Pościg za cie- 
niemi" i „Mężowie do wyboru".
OKO PRA SK IE: „Wesoła rozwód­

ka*'.
PAN: „Manewry miłosne".

!
U W A G A :  

REWELACYJNA 
Z N I Ż K A  C E N
na wszystkie m ie jsc a

* HOLLYWOOD
PIENIĄDZ

NA SCENIE REWJA 
P R O S IM Y  B O  W A L C A

W Kinie PAN
Rewelacyjny polski romans 

muzyczny

MANEWRY MIŁOSNE
Reż. J. NOWINA-PRZYBYLSK1 

i KONRAD TOM.
W roi. gł.: Mankiewiczówna, H a­
lama, Zimińska, Żabczyński, Sie - 

lańskL
Humor, Młodość, Radość, Piosenka 
Przepych wystawy. Wspaniała gra!

HOLLYWOOD: „Pieniądz". Na see- 
nie rev/ja.

ITALJA: „Meżowie do wyboru". 
KOMETA: „Dziewczę z obłoków" i 

rew ja.

-  52; KOMETA

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- ^
twóm ia: Twarda Tel. 247-67.

ZŁOTO,
dowa 2.

biżuterję, kwity lombar­
dowe kupuje Hefen, Mio

Kino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Genjalny aktor, Fenomenalny 
śpiewak. Porywający amant 

JO S E  M OJICA
stworzył nową. arcyciekaWą kreację 
dwóch ludzi tenora i pasterza w no­

woczesnym filmie p. t.
„ D Z I E W C Z Ę  z O B Ł O K Ó W
W gł. roli kobiecej urocza/tancerka 

R O SIT A  H O R E N O  
Reż: F rank  S tray er

R E W J A

PETIT TRIANON: „Kwiaciarka
z P rateru" i „Vanessa**.

POPULARNY: „Szpieg Nr. 13*‘ i
rew ja.
PROMIEŃ: „Chłopcy z Placu Broni'* 

i „Flip i Flap".
PRAGA: „Annapolis" i rewja.

RAJ: „Orły na uwięzi** i „Azef*. 
RIALTO: „Arcylokaj" z Charles

Langhtonem.
RIVIERA: „Rapsodja Bałtyku". 
ROXY: „Rapsodja Bałtyku".
SFINKS: „Mężczyźni wolą blondyn­

ki" i rewja. ,
SOKÓŁ: „Niedokończona symfonja".

MASKA: „Ulica szaleństw"
„Toreador i  kobiety".

M arszałkow ­
ska 112ST Y L O W Y

F R A N C I S Z K A
GAAL

w filmie

KATARZYNKA
W soboty i niedz ele o 12. i 2.

" Poranki ulgowe.

STYLOWY: „K atarzynka" z F r,
Gaal.

ŚWIATOWID: „Osaczona".
ŚWIAT: „Roześmiańe oczy".

TON: „Bengali".
UCIECHA: „Napad na Kongo". 
UNJA: „Dwie Joasie" i rewja.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni S p /N a k ła d o w o -Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


